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Kraków, Niedziela 25 Lipca 1895. 


Rocznik XIV. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie : 
16 zł wn 
20 , | 10 
P> % SE 
Belcii, | 
a PE 


W miejscu 
Na pruwincyi, 
W Państwie Niemieckiem 
De Włoch. Francyi. Anglii, 
Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy numer kosztuje S ct, z 


z przesyłka pocziową 


r 


Ji 
przesyłką pocztową 


półrocznie : 
Szł w. a 


kwartalnie : 
4 zł w.a. 


maestęczmie 
1 zł. 35 et. 


p U n 


dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 


Prenmunerate przyjmuje się tylko za cały miesiac. 


syłauć franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowi 


; " : „| 5 + M 40 

JE g - Š eż < 2 — 1 

. M lja E „ Bf 
10 ct.: — we Lwowie w Biurze 

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
e. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

totoune nie podlegają opłacie pocztowej, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. i 
- Rekopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Adres Redukcyi I Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


Telefon Nr. 
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NOWA. 


Premium 


eratę przyjmują: 


zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 


w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, 
Plac Maryaeki, 2 — Handel S. W, Niemojowskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscoewą prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwe» 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, 
tlieite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnom pi- 
smem (petit). za pierwszy raz 10 et.. 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu- 
bliezne po 50 ct. od wiersza — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, 


J. Danneberg. — W Paryżu Societe Mutuelle de Pu- 


za każdy nastepny raz po 5 cent. — Nadesłane po 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cene 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm . 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym 


Od Wydawnictwa. | 


Celem uregulowania nakladu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku. obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscowa i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agencyc. wymie- 
uione w nagłówku dziennika. 


Kongres w Peszcie. 


W dniu 10 sierpnia odbędzie się w Peszeie 
kongres niemadiarskieh narodowości zamieszku- 
jących Węgry. Przy sposobności tej „Politik“ 
kreśli obraz położenia tych narodowości i ich 
usiłowania zmierzające ku polepszeniu stosun- 
ków, w następujący sposób: Długo dość trwało 
niestety nim niemadiarskie narodowości Węgier, 
tworzące w tym kraju większość ludności, przy- 
szły do przekonania, że mogą się obronić przed 
swoim zarozumiałym, doich zniszczenia wszelkie- 
mi siłami dążącym przeciwnikiem, tylko jeżeli dzia- 
lać będą wspólnemi siłami. Wprawdzie wybitni 
patryoci tych narodowości uważali taki związek 
od czasów tak zwanej ery konstytucyjnej za 
nadzwyczaj pożądany, ale mie czyniono nie, 
aby go doprowadzić do skutku. [Imicyatywie 
w ostatnich czasach bardzo ruchliwych Rum u- 
nów należy zawdzięczać, że w r. 1593 repre- 
zentanci Rumunów, Słowaków i Ber- 
bów zebrali się w Wiedniu, aby nad tem obra- 
dować, na jakiej podstawie można zawrzeć taki 
związek. W listopadzie tego samego roku zebrali 
się delegaci w Peszcie i sformułowali program 
wspólnej pracy. Ten program ma być uchwalo- 
nym na zgromadzeniu reprezentantów wszystkich 
trzech narodowości, które się odbędzie 10 sier- 
pnia b. r. w Peszcie. Odezwa podpisana przez 
delegatów pojedyńczych narodowości jest cię- 
Żkiem oskarżeniem przeciw węgierskim władcom 
i jaskrawą  ilustracy4 "powtarzanego tak często 
twierdzenia, jakoby Węgry były obiecanym kra- 
jem wolności. Na dowód, jakoby skargi na ucisk 
niemadiarskich narodowości były nieuzasadnione, 
Madiarowie powołują się na ustawę z r. 1868 
o równouprawnieniu narodowości. Ustawa ta, 
która miała za cel zabezpieczyć prawa języko- 
we niemadiarskiej większości i uspokoić ją wo- 
bec usiłowań madiaryzowania, wygląda wpra- 
wdzie na pierwszy rzut oka jako bardzo libe- 
ralna, ale gdy jej się bliżej przypatrzymy, przyj- 
dziemy do całkiem innego przekonania. 

Rumuński memoryał do cesarza z roku 1892 
mówi słusznie o niej, że „pomijając indywidual- 
ność wszystkich narodowości, skupia się w jed- 
nej narodowej instytucyi pod znakiem etycznym 
i politycznym języka madziarskiego w tym jaw- 
nym celu, aby przygotować podstawy do zje- 
dnoczenia węgierskiego ludu*. Niemadziarskim 
narodowościom przyznano wprawdzie pewne 
prawa, ale mają one służyć tylko za zewnętrz- 
ne oznaki madziarskiego przywiązania do wol- 
ności i sprawiedliwości, gdyż nie szanuje się 
ich nigdy. Madziar Ludwik Moseary powie- 
dział na posiedzeniu Sejmu z dnia 15 lutego 
1887, że ustawa o narodowościach istnieje tylko 


na papierze, a z Madziarami bardzo zaprzyja- 
Żniony dr. Schwinker musiał „niestety“ 
przyznać, „że największą część postanowień tej 
ustawy nie spełniono wcale, a część zastosowa- 
no błędnie i często już po krótkiem zastósowywa- 
niu całkiem usuwano lub przestawano stosować“. 

W roku 1542 wielki patryota i obrońca idei 
narodowościowej na Węgrzech Szechenyi wolal do 
swoich współplemieńców z przestrogą: „Czy główni 
zapaleńcy naszej Ojczyzny poprzestali tylko na 
ustawach ?* Czy nmie"wnieśli gwałtownie węgier- 
skiej mowy także w takie prywatne stowarzy- 
szenia, które założyli ludzie nie należący do 
Madziarów ? Czy nie rozkazałi oni, aby kazania 
wygłaszano po węgiersku nawet do takich słu- 
chaczy, z których nawet dziesiąta część nie 
mogła z tych kazań czerpać duchowego pokar- 
mu? Czy ta madziarska gorliwość nie wzrosła 
tak dalece, że ten kto ma odwagę choćby naj- 
skromniej podnieść głos, naraża się na oplwa- 
nie i na obrzucenie blotem zarzutu braku pa- 
tryotyzmu i odwagi, a nawet zarzutów — zdra- 
dy Ojezyzny. Madziar gotów jest uwielbienie dó 
ojczystej mowy u innych narodowości piętno- 
wać, jako obrzydliwą spólność z panslawiz- 
mem“, 

Od owego czasu pomimo slawionej ustawy 0 
narodowościach nabrali jeszeże więcej brutalno- 
ści w dążeniu do myśli utworzenia państwa je- 
dnolitego pod względem narodowości. Od nazy- 
wania zdradą ojczyzny gotowości bronienia praw 
innym narodowościom zagwarantowanych usta- 
wą przeszli oni dawno do czynów i traktują o- 
wych obrońców „w imię dobra kraju“ i w „- 
mię prawa* jako zbrodniarzy, których okuwają 
w łańcuchy. 

Zamiast przeprowadzić lojalne równouprawnie- 
nie — skarży się odezwa przedsięwzięto na 
prostych i krzywych drogach, w ustawach i roz- 
porządzeniach rządowych wszystko co możebne, 
aby usunąć z życia państwowego i publicznego 
wszystkie jednostki, które nie chcą przysięgać 
na ich patentowany patryotyzm. Zamiast wszyst- 
kim narodowościom dać gwaraneye ustawowe 
bytu i rozwoju, lekceważą jeszcze te drobne 
prawa, jakie przyznały dawniejsze ustawy. Dziś 
występują jawnie z wyzywającą brutalnością i 
dążą przy pomocy całego państwowego aparatu 
do zniszezenia niemadziarskich ludów. Madzia- 
ryzowanie odbywa się na wszystkich polach z 
siłą pary. Administrucya rządowa i wymiar 
sprawiedliwości na całej ziemi słowackiej i ru- 
muńskiej odbywa się tylko po węgiersku. Na- 
wet wyznaniowe zakłady naukowe wciągnięto 
w służbę madziaryzowania i to tak zręcznie, że 
kosztów utrzymania tych szkół nie przeniesiono 
na państwo. Wśród pozasejmowych protestów 
niemadziarskich narodowości, Sem węgierski u- 
chwalił ustawę o obowiązku nauczania języka 
węgierskiego we wszystkich szkołach ludowych. 
W eztery lata później (1883), uszczęśliwiono 
niemadziarskie narodowości ustawą o szkołach 
średnich, która zmierza do tego samego celu. 
Rok 1591 przyniósł następnie sławetną ustawę 
o ochronkach, która myśl zapożyczoną od sto- 
warzyszenia dla szerzenia madziaryzmu zacząć 
za pomocą ogródków freblowskich madziary- 
zowanie dziatwy przed wiekiem szkolnym i 
przez praktyczne ćwiezenia w języku węgier- 
skim trzechletnie dzieci pozbawić mowy ojczy- 
stej, ujęła w obowiązujące paragrafy. Nawet u- 
stawodawstwo kościelno-polityczne zmierza wy 
łącznie do madziaryzowania. 


na ucisk, Węgrzy wzywają je, aby skargi swo- | wdrożenia subjektywnego dochodzenia może być | których takich jaskiń światło dzienne nigdy się 
je wniosły w parlamencie. Jest to szyderstwo | uzasadnione w powyższym stanie rzeczy, wy-| przedrzeć nie może, a praca odbywa się zimą i 
tak gorzkie, że przykrzejszego obmyśleć nie po- | klnezającym subjektywne dochodzenie, publi- | latem przy oświetleniu gazowem. Obojętność ro- 


dobna. Większość ludności państwa nie ma pra- 
wie żadnej reprezentacyi w ciałach ustawodaw- | 
czych. Jak na Węgrzech odbywają się wy-| 
bory, jest powszechnie wiadomem.  Tamtejsze ; 
stosunki i madziarską — zręczność cebharakte-| 
ryzuje fakt, że w 228 niemadziarskiel: okręgach 
wyborczych, rząd znajduje 179 mandatów, żej 
więc narodowe okręgi wyborcze są główną pod-| 
porą rządu. 

Madziarowie prześladują Rumiunów, Sł sji 
wian i Niemeów z równą bezwzględnością 
i wytrwałością. Rzeczywiście najwyższy to czas, 
aby pomyśleli oni o wspólnej obronie. Siednie-| 
groccy Sasi niejednokrotnie, zwłaszcza w osta- 


tnich czasach, uznawali potrzebę wspólnej akeyi.|no być 


Mimo to brak ich jednak pośród zwołujacych 
kongres. Słowianie i Rumuni natomiast 
oświadczyli przez swoich delegatów gotowość do 
zawarcia przymierza. Aby ono przyszło do sku- 
tku chociażby madiarski liberalizm nie zezwolił 
na odbycie kongresu — życzymy sobie z całego 
serca. i 


e 


Rozporządzenie ministra sprawiedliwości, 


Może żaden dział ustawodawstwa. austryac- 
kiego z czasów nowszych nie posfada tyle błę- 
dów eo ustawodawstwo prasowe. Nigdzie też 
praktyka nie wymaga ciągłego pouczania, jak 
w tej dziedzinie. Hr. Sehónborn przed usta- 
pieniem swojem był zmuszonym w tej mierze 
wydać nowe rozporządzenie, które „dosłownie 
przytaczamy: 

„W licznych, ezyto w Izbie poselskiej wnie- 
sionych irterpelacyach, ezy też ministerstwu 
sprawiedliwości wręczonych podaniach, podno- 
szone Są skargi, Że organa, sprawujące nadzór 
nad prasą, nie rzadko zarządzają konfiskatę 
peryodycznych pism rzekomo bez słusznego po- 
wodu lub zgoła dowelnie, albo też co najmniej, 
że nallzór nad peryodyczną literaturą fachową, 
tak przez ciągłą surową kontrolę jednego pisma, 
jak z drugiej strony, przez zbyt powolwe us- 
dzanie pism innych, wykonują w sposób tak 
nierównomierny, że Żalący się sądzą, iż mają 
prawo skarżyć się na stronność władz państwo- 
wych. Okoliczności te są powodem, iż upraszam 
starszą prokuratoryę państwa o uwiadomienie 
podwładnych prokuratoryj o następujących za- 
rządzeniach: 

Warunkiem wszystkich przepisów o postępo- 
waniu w sprawach prasowych, z wyjątkiem SS. 
493 i 494 u. pr., jest subjektywne dochodzenie. 
Wymagają one zatem, aby skonfiskowane pi- 
smo lub artykuł, z powodu którego zarządzono 
konfiskatę, zawierał wszystkie, w ustawie kar- 
nej wyszezególnione znamiona karygodnego czy- 
nu, jakie prokurator w powyższym artykule u- 
patruje, i to w równej mierze, jak każde inne 
oskarżenie wniesione z powodu przestępstwa, 
nie popełnionego za pośrednietwem druku. Z te- 
go, na procedurze karnej opartego warunku, wy- 
nika, że prokurator lub władza poli- 
cyjna mogą konfiskatę peryodyczne- 
go pisma tylko wówezas zarządzić, 
gdy w treści uzasadnione przekro- 
czenie ustawy daje podstawę do sub- 


Gdy niemadziarskie narodowości skarżą sięjjektywnego dochodzenia. Zaniechanie 


eznym interesem, podczas gdy okoliczność, że 
uznanie pisma za karygodne opiera się na wnio- 
skach niewynikających koniecznie z treści tako- 
wego, nie usprawiedliwia w sposób dostateczny 
zarządzonej konfiskaty i dobrowolnego ograni- 
czania się do objektywnego dochodzenia. Stre- 
szezająć powyższe uwagi zarządzam, że na przy- 
szłość karygodne czynności, popełnione za po- 
mocą druku, z uwzględnieniem $. 493 u. p. przy 
konfiskatach, nakazanych stosownie do powyż- 
szych wywodów, mają być z reguły ści- 
gane na zasadzie subjektywnej, oraz 
że subjektywne dochodzenie popeł- 
nionych przestępstw prasowych win- 
przeprowadzone poważnie, 
szybko, energicznie, z sumiennem u- 
życiem wszystkich tych środków, ja- 
kich procedura karna dostarcza dla zapewnienia 
wyniku śledztwa. Tylko takie postępowanie mo- 
że we wszystkich interesowanych wpoić prze- 
świadczenie, że procedura karna rozróżnienie 
między przestępstwami popełnionemi za pomocą 
prasy, a temi, które popełniają ludzie łamiący 
szranki prawnego porządku, zna tylko o tyle, 
o ile 21 rozdział ustawy 0 procesie karnym, 
regulujący postępowanie w sprawach prasowych, 
zawiera nieco odmienne przepisy.“ 


z ZZOZ 


Kobiety inspektorami fabrycznymi w Anglii. 


(Dokończenie.) 

Szezególną uwagę inspektoratu zwraca dalej 
brak przepisów, któreby właścicieli warsztatów 
zniewalały do czynienia zarządzeń ochronnych 
od ognia. Przepisy takie obowiązują dotąd tyl- 
ko w fabrykach. W ogólności dotkliwie odczu- 
wać się daje niejednolitość w urzędowem dzia- 
łaniu, stąd pochodząca, że pod względem urzą- 
dzeń sanitarnych od roku 1891 fabryki podle- 
gają nadzorowi centralnej inspekeyi, warsztaty 
zaś władzom lokalnym. Ten podział funkcyj 
między inspektorów fabryeznych i sanitarnych, 
wprowadzony prawdopodobnie dla wzajemnej 
kontroli władz, prace ich tylko niepotrzebnie 
opóźnia i w sposób nieracyonalny osłabia. Po- 
wszechne są także skargi urzędników na brak 
inieyatywy ze strony władz miejscowych, na o- 
pieszałe spełnianie powierzonych im zadań, na 
skłonność łatwego powodowania się względami 
materyalnemi itp. 

Większa część kierowników warsztatowych, 
przy braku odpowiednich wskazówek, zdradza 
kompletną nieświadomość kardynalnycb zasad 


wentylacyi. Mechanicznych urządzeń prawie 
wcale nie znają. „Upewniano mnie raz z całą 
powagą — pisze miss Abraham, — że jedne 


drzwi, łaczące z sobą dwie przepełnione robo- 
tnieami izby, równocześnie do wentylowania obu 
lokali mogą służyć.* Niemniej sposób opalania 
warsztatów często na potępienie zasługuje. Nie- 
które z nich ogrzewane bywają tylko w ten 
sposób, że gaz pali się przez kilka godzin ra- 
no, w innych znowu znajdują się piece gazowe, 
lecz nie mają żadnego połączenia z kominami. 
(omawiając te stosunki, miss Paterson przy tej 
sposobności protestuje również gorąco przeciw 
podziemnym warsztatom modniarskim i krawie- 
ekim, czesto spotykanym w Glasgowie. Do nie- 


botników w tej mierze wytłómaczyć się da jedynie 
ehyba tem, że „standard*. wyrażający się w ich 
własnych stosunkach mieszkalnych, jest jeszcze 
niezwykle niski i opłakany. 

Bardzo niekorzystnie oceniają iaspektorki war- 
tość przepisów, pozwalających w rozmaitych ga- 
łęziach przemysłu przedłużać czas pracy do 
pewnych granie. Pod tym względem większość 
inspektorów także zgadza się z potępiającym są- 
dem samych robotników. Ale i pomiędzy praco- 
dawcami jest wielu niezadowolonych z tego wąt- 
pliwego przywileju. „Jedna krawczyni — opo- 
wiada miss Abraham, — u której dzień roboczy 
przez dłuższy czas trwał od 8 godziny rano do 
10 wieczorem, powiedziała mi raz w obecności 
swoich pracownie, że przepisy, dozwalające czas 
pracy przedłużać, psują całą ustawę fabryczną. 
Chór robotnie zgodnie przywtórzył temu zdaniu; 
zauważyłam, że podzielają je bez wyjątku wszy- 
stkie. W fabrykach, utrzymujących system płacy 
od sztuki, albo tam, gdzie za godziny dodatko- 
we płaci się osobno, niezadowołenie to oczywi- 
ście mniej na jaw wychodzi; i tu jednak, pomi- 
mo większego zarobku, tylko najbezmyślniejsze 
z pomiędzy robotnic oświadczają się za tą za- 
sadą.* Ze szczególnym naciskiem wskazywaną 
bywa niekonsekwencya. polegajaca na tem, że 
ojcowie agitują za ośmiogodzinnym dniem pracy 
dla siebie, a nie zwracają uwagi na dwunasto- 
godzinne wyzyskiwanie sił słabszych ezłonków 
rodziny, mianowicie żon, które, oprócz pracy 
przemysłowej, mają jeszcze sporo domowych za- 
jęć, oraz uczniów, żadnej nie pobierających pła- 
cy; drugi zas wzgląd, niemniej ważny, że prze- 
pisy o nadliczbowych godzinach pracy uniemoż- 
liwiają podział zajęć na dłuższy przeciąg cza- 
su i | AŻ zastępy bezroboazego proleta- 
ryatuy ~" 

W kwestyi przepisanych codzieBnie południo- 
wych przerw pracy, miss Paterson domaga się 
przymusowego zamykania warsztatów w czasie 
tych pauz. Chodzi tu najpierw o umożliwienie 
gruntownego przewietrzania pracowni, z drugiej 
zaś o to, aby uniemożliwić kobietom przyjmo- 
wanie prywatnych jeszcze zamówień, któremi 
zarobek swój uzupełniają z uszezerbkiem wła- 
shegi zdrowia i sił. Co prawda, r duchem u- 
stawodawstwa jest jeszcze bardziej sprzeczne, 
gdy robotnice zabierają robotę wieezorem do do- 
mu i wykończają: ją nocą we własnych miesz- 
kaniach, przeważnie najmniej do tego odpowie- 
dnich. Nowa ustawa fabryczna prawdopodobnie 
złagodzi ostrze tej zgubnej, a mimo to wielce 
rozpowszechnionej praktyki. 

Szezególniej trudną i uciążliwą dla inspekeyi 
jest wałka z przekroczeniami znanej ustawy o 
„truckach*. Ze wszystkich stron kraju płyną 
skargi na bezprawne potrącanie płacy i uszczu- 
planie zarobku tytułem światła, siły parowej, 
materyału roboczego, na dowolne wymierzanie 
kar i odszkodowań, które szkodę rzeczywiście 
wyrządzoną znacznie przewyższają. Brzmienie 
ustawy samej jest jednak tak niejasne a wsku- 
tek tego wyroki trybunałów częstokroć tak sprze- 
ezne z sobą, że i ingerencya inspektoratu w tym 
kierunku na niewiele przydać się może. [Inspe- 
ktorki domagają się, żeby w pracowniach przy- 
bijano na odpowiednich tablicach wyciągi z naj- 
ważniejszych przepisów ustawy, układane w spo- 
sób jak najprzystępniejszy, jasno i zrozumiale. 
„W ciągu moith inspekcyj — podaje miss Abra- 


SEEETRYO NIE: 


POWIEŚĆ 


26 (Ciąg dalszy). 

Na żniwa Kunda wysłała Zosię do panienki. 
Dziewczyna wpadła zdyszana do dworu, 
upsosiła chłopca kredensowego, Żeby ją zamel- 
dował. 

Panienka wyszła, Zosia bała się wobec służ- 
by zdrudzać tajemnicy Jasia. 

— Radabym mówić, ino się boję — szepnęła. 

Panienka ujęła ją za rękę i zaprowadziła do 
swego pokoju. 

Tu możesz mówić śmiało. 

— Kunda i ja prosimy panienkę — zaczęła 
wystraszona — aby na żniwa nie dawać książki 
Jasiowi. Chłopak się w nią wlepia, czytuje po 
nocach, w dzień chodzi jak ćma, często przy 
robocie drzemie. Gdyby go tak Biedroń zdybał 
w nocy nad książką, byłby sądny dzień! 

— A ty go zdybnjesz ? 

Co go nie mam zdybywać. My z Jasiem 
jedność. Przecie wiem, że nie ma na to rady — 
wie i Kunda. Chronimy go przed ślepiami sta- 
rych. Ja za niego pasę bydło i obzieram się, a 
on wtedy leży se w krzakach i czyta. Ale 
w żniwa ?! 

— Nie dać mu nie do czytania, ani jednej?... 

— Złocista, ani jednej! niech se odpocznie. 
Po siewach, to prędzej. Zima zawita, przyjdzie 
do nas, będzie miał czas, ciepło w izbie, spokój; 
ja z matusią będziemy prząść na wrzecionach, 
a on niech se czyta. Ale we żniwa, ulituj się 
panienka. Chłopak od tego niewysypiania schudł, 
zezerniał, ślepia mu tylko urosły, wielgie ma i 
patrzy przez nie smutno, jak zaklęty... Chło- 


paki dokazują po błoniach, rwą się do koni: 


śmiechy, wesołość, aż dusza rośnie, a on w krza-; poradzisz ? 


ki, wyciąga z zanadrza książkę i czyta. 

Panienka przyciągnęła ją ku sobie. 

— Ale o ciebie przecie dba? 

— Ino tyle, eo mu bydło pase i pilnuję, aby 
stary go nie zdybał. Przyleci do izby, ledwo się 
przywita, zaświeci gaz, wlepi się w książkę i 
oczu nie odwróci. 

Zalała się łzami. 

— Wielgą nam panienka krzywdę zrobiła. 
Chłopczysko — powtarzała myśli Kundy, łka- 
jące — rósł jak drudzy, cieszyl się Życiem, 
przyścipny był jak nikt. Jak się rozhułał, to i 
końca uciesze nie było... 

— A teraz cóż? 


— Teraz ?.. teraz, panienka wie, jaki jest... 

Ukryła twarz w zapaskę, aby utamować wy 
buchy płaczu. 

Panienka nie wiedziała, jakim był teraz Jaś, 
lecz się domyślała. Żal się jej zrobiło dziewczę- 
cia i mimowoli wyrzuty sumienia zaczęły w niej 
nurtować. Uciszała je. / 

— Gdybym mu ja nie dała książek, pole- 
ciałby do Zalesia do dworu, lub do miasta i 
dostałby!... Ja przynajmniej daję mu dobre, 
uczeiwe, inni mogliby mu dawać zle. 

— My wiewa z Kundą, że nie ma na to 
rady, że już tak padło na niego i że się nie 
odmieni, byle ino żniwa spokojnie przeszly. 

— Powiedz-że, moje dziecko, Kundzie, że do 
Wszystkich Świętych nie dostanie ani jednej. 

— Ani jednego papierka — dodała Zoska— 
choćby molestował i prosił. 

—- Ani jednego, choćby nawet płakał, tak 
rzewnie, jak ty płaczesz. 

Zosia otarła zapaską oczy, uśmiechnęła się, 
pocałowała panienkę w rękę, pokłoniła się i 
chciała odejść. 


— A jak się wydasz za Jasia, jakże sobie 


— My z Kundą i matusią damy sobie radę 
w gospodarstwie. A może — dodała ciszej — 
obje się tyle tej szelmy, że go od niej od- 
rzuci. 

— Może — odpowiedziała panienka, nie 
chcąc zakrwawiać serca dziewczynce. 

Obdarowała ją wstążkami i robionemi kwia 
tami, odprowadziła na ganek, powtórzyła zaklę- 
cia i pożegnała. 


vil. 
Minęło lat trzy.... Jaś urósł i rozrósł się, 
brew mu zgęstła, rzęsy się wydłużyły. oczy na- 
braly dziwnego blasku i serdeczności, włosy 


ściemniały. Ludziska lgneli do niego. Pisywał 
im listy — pomagał... 


— Aż milej się robi, gdy spojrzy, uśmiechnie 
się i pokaże bielnśkie zęby — mówiły kobiety. 

Bielusśkie zeby przykrywały wiśniowe wargi, 
a ponad niemi wydobywał się czarniawy me- 
szek, 

Dziewczęta patrzały w chłopea, jak w obraz, 
lecz on tego nie widział, nie zbliżał się do nich. 
Nieśmiały, nie umiał do nich przemawiać, nie 
wiedzial, jak je zaczepiać, tem więcej, że po- 
nad inne górowała urodą Zosia. Wybielała, u- 
rosła, nabrała ciała, śmiałości, a z modrych 
jak bławaty aczu, rzucała na świat i ludzi u- 
roki. 

— Uroki albo ezary — kończyły kumy po- 
gwarę o Zosi. — Oni ino la siebie. Tak już 
widać święta Panienka uradziła. Zawsze ci ra- 
zem, on nikogo nie widzi, ino ją, ona jego. 

Stary Biedroń, słysząc te rozmowy, pięści za- 
ciskał, zsuwał brwi, z oczu pioruny rzucał, lecz 
milezał przy ludziach. Dopiero w domu wobec 
żony zrywał się, bił pięścią w stół i krzyczał: 


lał sobie na kark! Czekajeie, pokażę ja wam, 
nauczę ja was. A to szelmy, opajęczyły mi ehło- 
paka, zmawiają się z Kunda. zezarowały prze- 
ciw nam wszystkie baby we wsi i myślą, że 
im oddam cały dobytek. To moje, to moje, to 
moje!... 

Głos mu chrypiał, twarz siniała. 

— (Cicho, cicho — przerywała mu żona. — 
Po co się szarpać, po co dławić? Myślisz, żem 
slepa i nie widzę, jak te szelmy odciągają chło- 
paka odemnie! Gdy przyjdzie do izby, ino pa- 
trzy, rychło uciec. Onby tylko w nie pchał, a 
one nas na starość radeby były zagłodzić!... 
'Fo nasze!... a kiej nasze, nie damy!... 

— Wygnać szelmy, tłuki, wygnać na cztery 
wiatry, a chłopakowi pogrozić, a nie, to go 
sprać, aby choć z tydzień poleżał. 

—. Prać? ludzie jeszeze pamiętają pręgę na 
ciele chłopaka, wkiedy leżał bez duszy. Rusz 
go, a cała wieś ujmie się za nim. 

— (o?! żeby mnie nie było wolno własnego 
dziecka skarać! Ja im pokażę i na złość.... 

— Bij, chłopak ucieknie. 

— A niech ucieka, niech mi raz z oczu zej- 
dzie!... Nikłe, nieglaźne, głupie, zapatrzone, 
aż ręka cięgiem świerzbi, że se rady dać nie 
mogę. : 

— Cóż? kiej jednego masz i takiego przyjąć 
musisz. 

— Widziałaś Jędrka? to ei parobek i gospo- 
darz, statek, rozum, siła. zdrowie. 

— Kto wie, jaki byłby Jędrek. I Jaś dobry, 
tylo te szelmy odciągnęły go od matczynego 
serca i trzymają. Kunda, to nasz wróg. Jej sie 
zdaje, że ona po naszej śmierci będzie tu pa- 
nią. 

— (Gadałem z erganistą — zaczął Biedroń 
ciszej. — Mówi, że za Nastką da pięć morgów 
gruntu, korali za dwa sta i krowę, byleby ją 


— Dziadów będę wprowadzał do chaty i zwa-'wydać za naszego chłopaka. 


— Pięć morgów za Nastką!?... Dziewczyna 
jak ulał, ożenić ich choćby jutro — zawołała 
stara. 

— Jegomość nie chce, bez wojsko.... Każe 
czekać jeszcze choćby dwa roki, aby chłopako- 
wi było po dwudziestym, jej po szesnastym. 
Gdyby ino było można, organista nie zaspałby 
gruszek w popiele. 

— Prawda, prawda. Mój Boże, córka organi- 
sty, pięć morgów, dziewucha jak rzepka! Ona 
już coś miarkuje. 

— Matka jej pewno wspomniała — dorzucił 
Biedron. 

— Była tu kielka razy. W padnie, pocałuje 
mnie w rękę, załga się, byle nie po co, popa- 
trzy i ucieknie. Cóż, kiej go w izbie nie u- 
świadczy. 

— Ja mu uświadczę... — pogroził świerzbią- 
cą do bicia ręką i cicho zaklął. 

— Mój Mareyś, tylko się nie rozsierdzaj i nie 
pomstuj na własne dziecko. Trzeba nam powo- 
lutku wszystko rozkalkułować i jednego się 
trzymać. Zbierz się, pójdziemy do organistów, 
po drodze weżmiemy od Żyda flaszkę miodu 
i będziemy radzić. Organista to przecie głowa. 

— Jeżeli pójść, to z chłopakiem — rzekł Bie- 
droń. 

— Szukaj wiatru w połu. Tylko co gębę o- 
tarł, czapkę nasadził i przepadł... 

— Może w karczmie ? 

— On ci do karczmy, do hulanki, do zberezi 
z parobkami, tak samo jak i ty. 

— To gdzie? — wrzasnął stary, — u dzia- 
Niech się ino która z nich na dzie- 
dzińcu pokaże!... 

— Wygnałam, nie ujrzysz ich. Kundzie po- 
groziłam. Zacisnęła zęby i nie pisnęła ani sło- 
wa, ale w ślepiach widziałam płonące kaganki. 
Jak spojrzy, to mnie mrowia przechodzą... 

— A mnie ręka świerzbi. 


NE ETL. 


ham — spotkałam wiele robotnice, które nie zna- 
ły weale ustaw, dla ich ochrony istniejących, 
tylko dlatego, Że nie było na ścianach tablic 
z wyciągami przepisów. lub że były, ale ukry- 
te spokojnie w pakach i między wiórami, wre- 
szcie i z tego powodu, że niejedna robotnica 
treści tych przepisów, w urzędowym stylu wy- 
rażonych. żadną miarą zrozumieć nie była w sta- 
nie“. Wyradza się stąd także obojętność robo- 
tników dla inspektoratu, który jest wszakże in- 
stytucyaą w pierwszym rzędzie dla ich dobra i 
na ieh pożytek stworzoną. 

Jak z powyższego widać, działalność inspe- 
ktorek w Anglii, choć krótka i w szezupłym 
dotąd obracająca się zakresie, przynosi jednak 
rezultaty godne uznania i stwierdza tem samem 
społeczną potrzebę tej instytucyi, będącej je- 
szcze prawie w zawiązku. Żeńskim sferom ro- 
boczym , pozbawionym reprezentacyi zawodo- 
wych stowarzyszeń , dotkliwie odczuwać się da- 
wał brak organu, któryby był zdolny specyfi- 
czne ich potrzeby zrozumieć i zaspokojenia ich 
domagać się u władz decydujących. Misyę po- 
średniczenia spełniać można jedynie przez nieu- 
stanne stykanie się z obu stronami. Ale tylko 
inspektorowie-kobiety mają możność nawiązać 
z robotnieami stosunki wszechstronne, zbliżyć 
się do nich i pozyskać pełne zaufanie, pożąda- 
ne zarazem dla samej „pracy i jej wydajności. 
Gdy chodzi o czas pracy, stosunki płac i za- 
robków. tam i mężczyzna ma łatwy sposób 
działania na podstawie naocznych doświadczeń 
i własną usilnością zdobytych informacyj. Inna 
sprawa jednak, gdy chodzi o oddziaływanie wà- 
runków pracy na zdrowie, moralność i rodzinne 
Życie kobiety. Wszystkie te własności kobiecego 
zarobkowania kobieta tylko należycie uchwycić, 
zrozumieć i odczuć jest w stanie, a w danym 


rat żeński w praktyce się okaże. Próba ta, o 
ile wnosić można z krytyki władz i z głosów 
prasy poważnej, powiodła się- nadspodziewanie 
dobrze. W roku bieżącym zamianowano dwie 
nowe inspektorki w Anglii. 


EEE, 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 2! lipca. 

Po zgromadzeniu Izby handlowej w Chebie, 
o którem donosiliśmy wczoraj w ostatnich wia- 
domościach, odbył się według zwyczaju bankiet 
na cześć dra Pienera, W mowie wygłoszonej 
na tym bankiecie powiedział przyszły prezy- 
dent wspólnej Izby obrachunkowej: „Często w 
pewnej sytuacyi jest dla polityka wskazanem 
usunąć się we właściwej chwili. Nie oznącza to 
Jednak zrzeczenia się wszelkich politycznych 
interesów lub ewentualnej politycznej działalno- 
ści*. Dr. Plener marzy widocznie o chwili, 
w której będzie niezbędnym w parlamencie lub 
w gabinecie. 

Nader charakterystycznym jest list hr. C oro- 
niniego z powodu złożenia mandatu. „Wsku- 
tek powszechnie panującej przewagi idei naro-! 
dowościowej — pisze hrabia — doszły narodo- 
we sprzeczności niestety do tego punktu, że j 
zasady, które wyznaję, a którym sprzeniewie- 
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razie odpowiednio przeciwdziałać wadliwościom , 
lub spotykanym brakom. 

Do tego przekonania doszły też angielskie 
sfery miarodajne i zdecydowały się na próbny 
eksperyment, chcąc widzieć, jakim też inspekto- 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 28 Lipca 1895. 


sko-rosyjskiego wciąż jeszcze są przed- 


miotem ożywionej dyskusyi w prasie. Wszystkie 
prawie dzienniki nietylko francuskie, ale i za- 


graniczne, szczególnie zaś niemieckie, zajmują 
się tą kwestyą, nie dają jednakże wiary tym 
wiadomościom. W doniesieniach „New-York He- 
ralda* szczególnie zdumiewającem jest twierdze- 
nie, że cesarz Wilhelm II posiada dokła- 
dny odpis przymierza francusko-ro- 
syjskiego, o którem wiedzą tylko zaufani 
ministrowie, inni zaś mogą pewnego pięknego 
poranku, jako niespodziankę, przeczytać w 
„Reichsanzeigerzeć komunikat, podiiad osnowę 
traktatu tego przymierza. 

Radykalne dzienniki francuskie w ostry spo- 
sób krytykują ostatnią mowę polityczną Du- 
puyego, zarzucając mu, że z umysłu i niesu- 
miennie zaciera różnicę pomiędzy socyalistyczny- 
mi radykałami i kollektywistami i Pełletana 
oraz Gobleta stawia na tej samej linii, co 
Jauresa i Juliusza Guesde'a. W świeżem 
wystąpieniu publicznem Dupuy'ego prasa rady- 
kalna upatruje z jego strony chęć powrotu do 
władzy. Ale radykali z góry już robią mu opo- 
zycyę i oświadczają, że potrafiliby zapobiedz 
przywróceniu rządów Dupuy'ego. Nawet rządo- 
wi republikanie, do których Dupuy i siebie za- 
licza, nie są zadowoleni z jego mowy, zapewne 
także dlatego własnie, że widzą w nim kandy- 
data na prezydenta ministrów. 


KRONIKA. 


Kraków,-?7 lipca. 

Do księcia Sapiehy. W poniedziałek na wspól- 
nym obiedzie w hotelu Victoria w Poznaniu uchwa- 
lono, by wysłać telegram dziekczynny do księcia 
Adama Papiehy za pracę jego około doprowadzenia 
do skutku wystawy krajowoj we Lwowie, oraz w 
ciągu całego życia położone zasługi około dobra 
publicznego. Książę Sapieha na ręce przewodniczą- 
cego komitetu wycieczkowego przesłał odpowiedź 
następującą: Szczawnica, 25 lipca. Łaskawym 
panom za telegram serdecznie wdzięczny! Szczęść 
Boże w pracy i zamiarach. Adam ks. Sapieha. 

Wiadomości osobiste. Dotychczasowy dyrektor 
krajowej szkoły rolniczej w Czernichowie p. Ła- 
szczyński opuścił już zajmowaną posadę. 

Dr. Antoni Danysz, profesor gimnazyum św. An- 
ny w Krakowie, habilitował się w uniwersytecie 
lwowskim z nauk pedagogicznych i ma objać kie- 
rownietwo instytutu pedagogicznego we Lwowie dla 
kształcenia kandydatów stanu nauczycielskiego. 

Regulacya płac profesorów. Ministerstwo skar- 
bu rozesłało już projekt regulacyi płac profesorów 
przy gimnazyach , szkołach realnych i seminaryach 
nauczycielskich, dalej urzędników bibliotek uBiwer- 
syteckich i urzędników wszystkich administracyj- 
nych urządzeń przy szkołach wyższych - do zao- 
piniowania. Co do płac profesorskich postawiona 
została zasada, że płace te wszędzie mają być ró- 
wne, a mianowicie we wszystkiech miastach tak w 
Wiedniu, jak we Lwowie lub Przemyślu wynosić 
mają 1.200 złr. rocznie. Dalej dodatki pięcioletnie 
zamienione być mają na dodatki trzyletnie tak, że 
każdy profesor do najwyższych poborów 
przyjść może po 15 latach, podczas gdy przy obe- 
cnym systemie dochodził do nich dopiero po 25 
latach. Co się tyczy urzędników bibliotek i innych 
urzędników wyżej wymienionych, a podłegających 
ministrowi oświaty, projektowany jest nowy podział 


rzyć się nie chcę, nie znajdują już posłuchu. |rang, a mianowicie postawienia ich na równi z in- 
Jak niegdyś spodziewałem się, że pozie m urzędnikami państwowymi odnośnych rang. 
zaspokoję , tak dziś mam słuszny powód mnie- | Zamierzone jest także przeniesienie protesorów do 
mać, że prawie nikomu nie dogodzę. Jako czło-| VIII klasy rangi po 10-letniej służbie, co dotych- 
wiekowi honoru nie pozostaje mi nie innego, czas następowało dopiero po 15-letniej służbie. 
jak złożyć mandat, którego wykonywanie staje| Z opery. Z wtorkowem przedstawieniem „Balu 
mi się z dniem każdym uciążliwszem, a to tem | maskowego* Verdiego związany jest pierwszy wy- 
bardziej, że przy moim wyborze zgodzili się na stęp nowo pozyskanego tenora lirycznego opery 
mnie ludzie różnych politycznych i narodowo- |lwowskiej, p. M. Lewickiego, który właśnie 
ściowych przekonań.“ Rzeczywiście w stanie rze- |wrócił z Włoch po ukończonym tamże kursie wo- 
czy, jaki skreślił ustępujący poseł, nie mógł on | kalnym. 


zrobić nie lepszego, jak złożyć mandat. Kto 
wszystkim pragnie dogodzić, zazwyczaj wszy- 
stkich odstręcza. Prawda ta w polityce ma sto- 
kroć więcej zastosowania, niż w życiu prywali 
tnem. 
4 Paryża. 
Rzekome- rewelacye „Figara“ 


i „New-York 


Ulewa, połączona z uderzeniem piorunów i grzmo- 
tami, nawiedziła wezoraj po południu Kraków i oko- 
lice. Pomimo deszczu powietrze było parne, a upał 
dochodził 27 stopni R. Dziś od rana pogoda, lecz. 
dzień również bardzo goracy, prawdziwa lipcowa 
kanikuła. 

Muzykalne jaskółki. W letnim teatrze p. My- 


Heralda* w sprawie przymierz a francu wę Ary w parku krakowskim, nad miejscem 


kiestra grać zacznie, 
strą i świegocą wesoło. 
rozpoczyna się sztuka , 


Gdy muzyka zamilknie i 
jaskółki siedzą cicho w 


gdy orkiestra w międzyaktach grać poczyna. 
Mówia, że jaskółki przynoszą szczęście, a potwier- 
dzicby to mógł p. Myszkowski, którego teatr pra- 
wie zawsze jest pełny. P. Myszkowski strzeże pil- 
nie, by kto jaskółkom krzywdy nie wyrządził. Gdy 
drzwi teattu wieczór pozamykają, wyfruwają one 
przez otwór w dachu umieszczony. 

Oddział kolarzy „Sokoła“ krakowskiego urza- 
dza wycieczkę jutro w niedzielę przez Kobierzyn 
do Skawiny. Wyjazd z gmachu „Sokoła* nastąpi 
punktualnie o godz. 4 po południu. 

Akademię leśniczą w Wiedniu ukończyli w ro- 
ku 1895 i zdali III egzamin państwowy: Wojciech 
Miller, rodem z Przeworska, Józef Owsiak, rodem 
z Jadownik, i Ignacy Szczerbowski z Grójca w Ga- 
licyi. 

Lwowskie Tow. śpiewackie „Echo“ wybiera 
się na wycieczkę artystyczną do Nowego Sącza i 
Krynicy i urządza koncert dnia 30 lipca br. w 
Nowym Sączu na dochód miejscowego Sokoła, a 
31 bm. w Krynicy na dochód Tow. „Szkoły lu- 
dowej”. W koncertach tych prócz dobrze wyćwi- 
czonych i karnych chórów, biorą udział znani z 
estrady koncertowej soliści, jak pp. Lack, tenor, i 
Jan Borkowski, bas opery w Lineu. 

Sympatyczne firmy wymienionych Towarzystw, 
oraz oblity i zajmujący program pozwala mieć na- 
dzieję, że sale na obu koncertach będą zapełnione. 

Poświęcenie nowych budynków dla kolonii 
leczniczej w Rymanowie odbędzie się w niedzielę 
4 sierpnia b. r. Celem nadania temu aktowi cechy 


nowo, 


4 
uroczystej, zawiązał się w Rymanowie-Zdroju, z ini- 
cyatywy hr. Jana Potockiego komitet, w którego 
skład oprócz hr. Amy Potockiej i braci inieyatora, 
weszli między innymi: dr. Ludwik Ćwikliński, jako 
przewodniczący, Michał Konopiński, jako sekr etarz, 
a nadto księża: Pawlików, Szałaj, Zauderer i Fe- 
dorowiez, pp.: dr. Żuliński, Aital Witoszyński, 
prof. Kossowiez, Glixelli, miejscowi lekarze i w. i. 
Do prezydynm honorowego zaproszono hr. Annę 
Potocka, hr. Stanisławowa Badeniową i posła Wło- 
dzimierza (niewosza. 

Ponieważ kolonia lecznicza w Rymanowie, jako 
poważna instytucya publiczna, istnienie swoje i roz- 
wój zawdzięcza ofiarności kraju, miasta Lwowa 
i zabiegom osób prywatnych, uważa komitet za 
właściwe do wzięcia udżiału w uroczystości wzmian- 
kowanej zaprosić najuprzejmiej reprezentacyę stoli- 
cy i kraju, jak nie mniej obywateli z bliższych i 
dalszych okolie, aby przy tej sposolmości przeko- 
nać się mogli naocznie o stanie i warunkach kolo- 
nii łeczniczej, wśród których zarząd jej spełnia po 
wierzone sobie zadanie. -— W przeddzień uroczy- 
stości, w sobotę 3 sierpnia, odbędzie się w sali 
dworca gościnnego w Rymanowie wieczór muzy- 
kalno-deklamacyjny, w którym raczyła przyjąć u- 
dział bawiaca tam obeenie pani Pawlikow - Nowa- 
kowska. W niedzielę 4 sierpnia po uroezystem na- 
bożeństwiec w kaplicy zakładowej i po akcie po- 
święcenia gmachów kołonii leczniczej, odbędzie się 
zebranie towarzyskie zaproszonych gości, po połu 
dniu festyn na łące, wieczór oświetlenie wzgórz 
i lasów okolicznych, wreszcie zabawa z tańcami 
w dwercu gościnnym. Dochód przeznaczony na ko= 
lonie lecznicze w Rymanowie. O pomieszczenie go- 
ści postara się komitet, który doniesie także o bliż- 
szych szczegółach programu. 

Kwiatki do bukietu ks. Bismarka. Direction 
der Mineral-Ooel Rafinerie des Gf. Andreas Po- 
tocki et Comp. in Trzebinia wnosi podania do 
sądu w kraju naszym pisane po niemiecku, opa- 
trzone powyższą stampilą. Bismarkowi poprawi się 
humor ! 

Rada szkoły polskiej w Paryżu (15 rue La- 
mandć - Batignolles) najuprzejmiej zaprasza  szano- 
wnych rodaków na obchód rozdania nagród uczniom 
tejże szkoły, który się odbędzie dnia 1 sierpnia o 
godz. 1'/, po południu. — W imieniu Rady: fu- 
bach, sekretarz Rady szkolnej., 

Zamordowanie pułkownika. Z Warszawy donie- 
siono przed paru dniami, iż pod Wieruszowem na 
granicy prusko-rosyjskiej prawdopodobnie przez prze- 
mytników zamordowany został podpułkownik straży 
pogranicznej Irzykiewicz. Obecnie „Warsz. Dniewn.* 
donosi, iż podpułkownik, którego zwłoki znalezione 
zostąły w pobliżu Wieruszowa, miejsca jego stałe- 


przeznaczonem na orkiestre teatralną, ulepiła sobie 
gniazdko w roku zeszłym para jaskółek, a w tym 
roku znowu zawitała do gniazdka. Skoro tylko or- 
krążą jaskółki po nad orkie- 


gniazdku, a zaczynają swe ewułucye powietrzne na 


nych lekarzy. 


wszystkich fabryk warszawskich w r. 
siła 36,670.000 rs., 
wnanin z rokiem zeszłym o 7,451.000 rs. 
czynnych było 306, pracowało zaś w nich 22.129 
robotników. 

Gry hazardowe w kawiarniach czerniowiec- 
kich, pomimo surowych zakazów policyjnych, jak 
donosi „Gazeta Polska“, nie należą bynajmniej do 
wypadków wyjątkowych, a rezultat ich zawsze je- 
den i ten sam: ruina majątkowa, lub zbrodnia o- 
petanych namiętnością ofiar. Kronika sądowa z u- 
biegłego tygodnia dostarczyła znowu bolesnego 
przykładu. Przed trybunałem orzekającym krajowe 
go sądu karnego, któremu przewodniczył radca 
Fangor, stawał były urzędnik asekuracyjny, Jakób 
Glatter, człowiek 31-letni, oskarżony o sprzenie- 
wierzenie kwoty 1532 złr. Prokuratorya państwa, 
reprezentowana przez p. Mierzwińskiego, zarzucała 
Glatterowi, iż, jako urzędnik agencyi „Wiener Ver- 
sicher-Gesellschaft", utrzymywanej przez p. Lan- 
genhana. w Czerniowcach, pobrał od ubezpieczo- 
nych na rzecz asekuracyi rozmaite kwoty w łącz- 
nej sumie 1582 złr. i obrócił je na własne po- 
trzeby, dopuszczając się tem samem  sprzeniewie- 
rzenia. Oskarżony przyznał się do winy i ze szcze- 
rością a skrucha opowiadał, iż przez lat 10 był 
zatrudniony w agencyi Towarzystwa „Phönix“, a 
od dwóch i pół lat w agencyi p. Langenhana. Był 
uczeiwym człowiekiem, jak długo nie wciagnięto 
go do nocnych kawiarń, gdzie zasmakował gry ha- 
zardowej w karty. Od tej chwili ogarnęła go na- 
miętność. Zaniedbywał rodzinę, opuszczał się w u- 
rzędowaniu i każdy rosz niósł do kawiarni. Pen- 
sya 75 złr. miesięcznie nie wystarczała. Więc po- 
czął brać do gry pieniądze, zainkasowane na rzecz 
agencyi. Miał nadzieje odegrania się, ale tymcza- 
sem sprzeniewierzone kwoty wzrastały coraz bar- 
dziej i tak stopniowo upadał moralnie, aż w końcu 
defraudacyę odkryto i dostał się do więzienia. Po 
przesłuchaniu zastępey Towarzystwa asekuracyjnego 
i po odczytaniu pisemnych zeznań p. Langenhana, 
trybunał, uwzględniając okoliczności łagodzące, ska- 
zał Glatterx na dziewięć miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. Wyniku rozprawy oczekiwała na kurytarzu 
zalewająca się łzami młoda kobieta z trojgiem dro- 
bnych dzieci. Była to żona i dzieci podsądnego. 

Dziwoląg. Znani sa Niemcy ze swej pasyi do 
urabiania niezwyłe długich wyrazów, Takiego je- 
dnak dziwolaga, jak niżej podajemy, dotąd nie uda- 
ło się nam spotkać. Oto urzędnik kolejowy w Szcze- 
cinie taki ma tytuł: Kisenbahnbandotatonshawpt- 
kassencentralbuchhaltungsregistraturfunktionär. 

Samobójstwo. Wioski podróżnik po Afryce dr. 
Riva odebrał sobie życie. Dr. Riva był znakomi- 
tym botanikien i należał do wyprawy hr. Ruspoli 
du kraju Dźuba, która zakończyła się Śmiercią hra- 
biego, zabitego przez słonie, na polowaniu. Dr. 
Riva przywiózł zwłoki hrabiego do Włoch i wpadł 
w ostateczna nędzę, do czego przyczyniły się po- 
dobno także skąpstwo i niewdzięczność starego hr. 
Ruspoli, ojca zabitego podróżnika. Doszło do tego, 
że zmuszony był swe drogocenne zbiory botaniczne, 
które nadzwyczaj miłował, sprzedać towarzystwu 
afrykańskiemu za 300 franków. Wyczerpany walką 
z losem, nieszczęśliwy: dr. Riva skończył samobój- 
stwem, przeciąwszy sobie nożyczkami tętnicę szyjną. 
W portmonetce samobójcy znaleziono wszystkiego 
37 centów. 

Z Witebska donoszą: Nie wiele upłynęło czasu, 
gdyż zaledwie kilka tygodni, od tragicznej śmierci 
s. p. Krasińskiego, spadochronisty, w Rostowie nad 
Donem, gdy oto znów wypada zanotować zgon zna- 
nego z występów swoich spadochronisty, Stanisława 
Drewnickiego, którego Krasiński był uczniem. Oto 
szczegóły wypadku: W ubiegłą niedziclę w Witeb- 
sku zapowiedziano w ogrodzie Letnim wzlot, a na- 
stępnie skok z balonu panny X., również uczennicy 
Drewniekiego. (Celem zapobieżenia uderzeniu się 
balonu przy wzlocie o sąsiednie domy, co łatwo 
mogło nastąpić z powodu niewielkich rozmiarów o- 
grodu, Drewnicki polecił rozciągnąć na dwóch wy- 
sokich słupach długą linę. Po edpowiedniem ogrza- 
niu "a jak zwykle, za pomocą słomy, zamiast 
panny X., przy trapezie znalazł się sam przedsię- 
biorca, Drewnieki, który, złożywszy ukłon licznie 
„= publicznOści rzucił trzymającym liny żoł- 
nierzom krótką komendę, i balon wzniósł się w 
górę tak raptownie, że aeronauta opisał nad gło- 
wami publiczności szeroki łuk i omal nie uderzył 


go zamieszkania, zakońezył życie wskutek ataku 
apoplektycznego , jak to stwierdziła opinia wezwa- 


Produkcya Warszawy. Wartość wytwórczości 
1594 wyno- 
a powiększyła się w poró- 
Fabryk 


się o sąsiednią werendę. W tej chwili zerwał się 
silny wiatr i uniósł bałon w stronę wyciągniętej 
liny, o którą uderzyły zebrane w ręku Drewni- 
ckiego sznury i pękły, jakby nożem przecięte. Spa- 
dochronista więc spadł głową na dół i uderzył ple- 
cami o ziemię około werendy tak silnie, że po u- 
pływie kilkunastu minut w oczach publiczności za- 
kończył życie. Był to 147 wzlot Drewnickiego. 
Król Humbert włoski, pragnąc naocznie przeko- 
nać się o biedzie łudności, pozbawionej taniego kre- 
dytu, zwiedził w tych dniach jeden z lombardów 
rzymskich. (ała galerya biedaków, przychodzących 
z fantami, przesunęła się przed oczyma króla, któ- 
ry zauważył, iż najwiecej osób przynosiło drobne 
przedmioty, na które dawano im po ? i 3 liry. 
Gdy zaś króla objaśniono, iż fantów drobnych, za- 
stawionych za 1 lira, liczy lombard 35.751 sztuk, 
ofiarował król przed opuszczeniem zakładn 40. 000 


Bie na wykupno tych fantów. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W niedzielę 28 lipca: 
aktach Gounoda. 

We wtorek 30 lipca: 
w 4 aktach Verdiego. 

We.czwartek I sierpnia: 
w 5 aktach Halevy'ego. 

W sobotę 3 sierpnia: 
aktach Verdiego. 


„Faust“, opera w 5 
„Bal maskowy“, opera 
„Żydówka”, opera 
„Aida”, opera w 5 


Dla dogodności osób, przebywających w ka- 
pielach , będziemy wyjątkowa podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę 
także tygodniowo, licząc z przesyłką po- 
cztową po 45 ct. za tydzień. 


i A o 
Echa kąpielowe. 


Szczawnica, 26 lipca. Mamy tu od dwóch ty- 
godni stałą Eo tylko z burzami w nocy, z 
których jedna z 21 na 22 bm. była połączona Z 
lieznemi uderzeniami piorunów, a przez nie całe 
stado owiec, złożone z 60 sztuk, znalazło śmierć 
przez porażenie i uduszenie. 

*W ostatnich dwóch tygodniach zmieniła się nie- 
co fizyognomia Szczawnicy ; liczne zastępy gości, 
przeważnie z najuboższej warstwy żydów, zrobiły 
miejsce licznej doborowej publiczności, przeważnie 
z Warszawy i ziem zabranych. 

Koncert Barcewicza , świetny co do strony mu- 
zykalnej, był mniej pomyślnym ze wzgledu na u- 
dział publiczności, obawiającej się burzy, jak się 
zdaje koncertant da się słyszeć po raz wtóry. 
Liczba gośei wynosi dotąd przeszło 2400 osób i 
jest o przeszło 400 osób wyższą od odpowiedniej 
pory lat ubiegłych tak, iż o zmniejszeniu się go- 
ści szczawniekieh pod Mecca liczby mowy być 
nie może. Klęski krajowe, szczególnie dla gospoda- 
rzy wiejskich, są powodem, iż dla przyjemności 
mniej osób udaje się do miejse kąpielowych. 

Przedwczoraj pr zybył tu książę Adam Sapieha i 
zamieszkał w górnym zakładzie w domu pod Bato- 
rym. Opólne panuje zadowolenie w Szczawnicy tak 
z urządzeń w górnym zakładzie, zostającym pod 
zarządem p. Wiszniewskiego, jak i na Miodziusiu, 
gdzie w bieżącym rokn postarał się dr. Kołączkow- 
ski o oświetlenie elektryczne, nowe wodociągi. — 
Z pensyonatu, pod każdym względem znakomicie 
prowadzonego, w pierwszym roku zaledwie 20 o- 
sób korzysta, lecz zastęp ten się powiększa. Dy- 
rektor Wiśniewski urządził nowe studnie ze świeżą 
wodą, osobne zabudowania dla inhalaeyi gardła, o- 
tworzył nowa czytelnię wraz z kasynem na małą 
skalę, a co najważniejsza, wykołatał potrzebne fun- 
dusze u Wydziału krajowego na poprawę dróg w 
Pieninach do Czerwonego Klasztoru i na budowę 
mostu na Grajcarku (Ruskim Potoku). 

Jedyną przykrością jest zbytnie oddalenie Szcza- 
wnicy od linii kolejowej, wynoszące 43 kilometry 
do stacyi w Starym Sączu. Temu złemu, nim sta- 
ną połączenia kolejowe, chciał zapobiedz Wydział 
krajowy przez połączenie Szczawnicy gościńcem ze 
stacyą kolejową w Piwnicznej, tylko 17 kilometrów 
odległą. Sprawa ta, poruszana przed 8 laty przez 
b. posła i właściciela części Szczawnicy p. Feliksa 
Pławickiego w Sejmie, poszła do kosza ze wze glę- 
du na budowę nowych linij kolejowych, a teraz na 
nowo zostanie podniesioną. W niedzielę odbędzie się 
w tym względzie walne zgromadzenie wszystkich 


Harko i jego WSpółprACOWNICJ. 


Grarść FARTOW. 
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Apuchtin, jak wszyscy zwierzchnicy różnych 
dykasteryj, wydaje do swoich podwładnych o- 
kólniki, zwane sekretnemi. Jesteśmy w posia- 
daniu kilku takich okólników, więc jako doku- 
menty warte są one ogłoszenia, zwłaszcza, że 
noszą nazwę „sekretnych", a działacze „obru- 
sienija* nie wstydząe się celu, krępują się jakie- 
miś względami przy ogłaszaniu środków dla do- 
pięcia tego celu. 

Tu przypomina nam się co do okólników 
urzędowych, nie anegdota, ale prawdziwe orze- 
czenie pewnego komisarza włościańskiego. Kie- 
dy jeden z obywateli ziemskich przy załatwia- 
niu regulacyi serwitutów leśnych z włościanami, 
zwrócił uwagę komisarza na przysługujące mu 
prawo według dosłownego brzmienia ukazu car- 
skiego, komisarz z niecierpliwością odparł: 

— (o mnie ukąz!.. ukaz wydaje się dla 
Europy, a ja mam instrukcyę w okólniku mi- 
nisteryalnym.... 

Tak przemawiał urzędnik monarchy samowła- 
dnego... 

Lecz, wracając do okólników Apuchtina, cy- 
tujemy najdawniejszy z posiadanych, mianowicie 
wydany w marcu 1887 r. do wszystkich dyrek- 
torów gimnazyów i inspektorów progimnazyów 
męskich oraz szkół realnych. Brzmi on dosło- 
wnie, jak następuje: 

„Zestawiając wykazy z dwóch lat ostatnich 
uczniów promowanych z klasy do klasy w ca- 
łym okręgu, doszedłem do wniosku, że rady 


pedagogiczne nazbyt pochopnie promują ucz- 
niów, zwłaszcza w gimnazyach: 5-tym w War- 
szawie, w Kielcach, Lublinie, Maryampolu, oraz 
w szkole realnej w Włocławku. Sprzeciwia się 
to instrukcyi, jaka była panom dawniej komu- 
nikowaną, i dlatego przypominam, że w klasach 
1-szej i 2-giej nie wolno więcej nad 75 procent 
uczniów promować, w 3-ciej i 4-tej tylko 50 
procent, w 5-tej i 6-tej 40 procent; a w 7-mej 
nie oznacza się procentu, lecz należy pilnie ba- 
czyć, aby do 8-mej klasy w żadnym razie nie 
przechodziło więcej nad 30-tu uczniów, gdyż 
większa liczba przeszkadza później dokładnemu 
i ścisłemu egzaminowi na patent dojrzałości. — 
Uczniom klas 4-tej i 6-tej, zdającym egzamina 
indywidualne, można ponad procent udzielać 
promocyi, z tym jednak warunkiem, o ile ro- 
dziee ich zgodzą się poprzestawać na świadee- 
twach uwalniających, bez wstąpienia do klasy 
następnej. Nazwiska uczniów, na powyższej za- 
sądzie promowanych, winny być wzajemnie każ- 
dego roku przed wakacyami we wszystkich 
gimnazyach ogłaszane, aby promowanych z o- 
trzymanemi już świadectwami nigdzie później 
nie przyjmować”. 

Inny okólnik, wydany we wrześniu 1888 r., 
brzmi tak w dosłownym przekładzie: 

„Doszło do mojej wiadomości, że nauczyciele 
polskiego pochodzenia (została ich garstka, bo 
od 1882 roku, w drodze wyjątkowej protekcyi 
zaufanych niewielu tylko, mianowano zaś w ca- 
łym okręgu 8 zaledwie nowych nauczycieli ka- 
tolików. Przyp. autora) pozwalają sobie poza 
obrębem gmachów szkolnych rozmawiać z ucz- 
niami po polsku. Zeehcą więc panowie dyrekto- 
rzy ' uprzedzić podwładnych sobie nauczycieli, 
że nie wolnoim nigdzie do uezniów 
przemawiać inaczej, jak tylko w ję- 
zyku rosyjskim. Przepis ten stosuje się i 
do nauczycieli, utrzymujących „stancye dla ucz- 
niów*, gdzie również rozmowa w ję- 


zyku polskim jestwzbroniona pod za-|być eo roku zwiększany o 2000 rubli, 


grożeniem odebrania udzielonych pozwoleń na 
stancye*. 

Instrukcya, dotycząca surowego przestrzega- 
nia, aby uczniowie nie „ważyli się między sobą 
mówić po polsku, mieści się w następnym okól- 
niku, wysoce charakterystycznym, bo zachęca- 
jacym dzieci nasze do szpiegostwa. 

„W celu wzmocnienia ścisłego i ciągłego nad- 
zoru zarządza się, aby uczniowie- nie ważyli 
się w klasie, tak podezas lekeyi, jak i w prze- 
rwach, na korytarzach, w podwórzach w czasie 
pauzy i wogóle nigdzie w obrębie gmachu 
szkolnego rozmawiać po polsku. Należy zatem 
ustanowić w każdej klasie specyalnego 
zaufanego dozorcę z pośród współ- 
uczniów, któryby kolegów przestrze- 
gał (I) o potrzebie mówienia tylko po rosyj- 
sku, a o kolegach opornych i krnąbrnych za- 
wiadomił (!) gospodarza klasowego albo in- 
spektora*. 

„Kary za rozmawianie po "i należy od- 
tąd tak stopniować: W pierwSzych dwóch kla- 
sach po trzechkrotnem napominaniu, skazywać 
za czwartym razem na areszt dwugodzinny, za 
piątym razem na czterogodzinny, oraz zawiado- 
mić rodziców, że w razie ponownego wykrocze- 
nia syn ich będzie wydalony. W następnych 
klasach 8-cięj i 4-tej po jednokrotnem upomnie- 
niu stosować areszt trzygodzinny, później sże- 
ściogodzinny, nareszcie, po uprzedniem zawia- 
domieniu rodziców, wydalać*. 

Ponieważ „obrusieniju* dzieci naszych 
stoi głównie na przeszkodzie ognisko rodzinne, 
przeto Apuehtin oddawna nosił się z myślą u- 
tworzenia pensyonatów gimnazyalnych, czyli 
tak zwanych internatów. Długo kurator ko- 
łatał do ministerstwa oświaty, zanim mu wya- 


aż doj- 
dzie do 30.000 rubli. Zadania owych. interna- 
tów jasno wypływają z następującego okólnika, 
który również dosłownie przytaczamy: 

RZ chwilą otwarcia internatu, o ile nie na- 
stąpi brak miejsce, wszystkie stancye dla ucz- 
niów, których rodzice w mieście nie mieszkają, 
powinny być skasowane. Tylko w drodze wy- 
jaątkowej dyrektorzy gimnazyów niogą dozwalać 
na inieszkanie uczniów u rodzonych sióstr, bra- 
ci, ciotek, wujów i stryjów, oraz dziadków i 
habek, naturalnie, o ile te osoby są godne zau- 
fania pod wz ględem lojalności dla rządu. Dozor- 
cy i służba w internatach ma być wyłącznie 
rosyjska, ażeby nikt nie przemawiał do inter- 
nów po polsku. 

„Wszyscy uczniowie w internatach obowiąza- 
ni są między sobą rozmawiać tylko po rosyjsku 
zawsze i wszędzie, to jest zarówno w sali ja- 
dalnej, jak w sypialniach, na spacerach i t. p., 
pad czem winni czuwać dozorey dyżurni i wy- 
kraczających uczniów strofować, a gdy to nie 
pomoże, „nieldować* dyrektorowi lub inspekto- 
rowi w celu wymierzania kar, zmniejszenia po- 
siłku, zatrzymania w areszcie w godzinach spa- 
ceru, a nawet w razie często objawianego oporu, 
wydalenie z zakładu naukowego, bez wzglę- 
du na opinię ucznia co do stojmi, ponieważ ta- 
kie wykroczenie przeciw zasadniezemu przepiso- 
wi może zły wpływ wywrzeć na współuezniów. 
Uezniom w internatach nie dozwala się pod 
żadnym pozorem posiadania książek i czasopism 
w języku polskim; książki w językach franeu- 
skim i niemieckim mogą znajdować się w in- 
ternacie, deez treść ich winna być znaną zwierz- 
chności 'szkolnej. 

„W niedziele i święta, oraz wogóle w dni 
wolne od lekeyj należy urządzać zbiorowe czy- 


sygnowano fundusz stosowny. poezątkowo po |tania i konferencye (wesiedy, wybierając tematy 


18.000 rubli rocznie, a w roku 1894 podniesio- 
no na 20.000 rubli. Fundusz ten stopniowo ma 


z history i literatury wyłącznie rosyj- 
skiej. — Wypuszezanie uczniów internatu do 


krewnych i znajomych powinno być ograniczone 
do minimum (nie częściej, jak raz na tydzień), 
podobnież i osoby z miasta do uczniów przyby- 
wające obowiązane są donosić dozorcy dyżurne- 
mu przyczynę odwiedzin i dozorca może każdo- 
razowo na takie odwiedziny nie zezwolić. 

„Listy, pisane przez uczniów internatów, lub 
do nich adresowane, należy przeglądać, a gdy- 
by znalazło się w nich coś złego, przeprowa- 
dzić śledztwo dla ukarania winnego, stosownie 
do stopnia wykroczenia. Dozorey dyżur ni prócz 
przestrzegania przepisów w instrukcyi specyal- 
nej zawartych, obowiązani są badać charakter 
każdego ucznia, wiedzieć o jego stosunkach ro- 
dzinnyt ch, sposobie myślenia, słowem starać się 
0 zyskanie zaufania uczniów tak, aby o każ- 
dym mogli złożyć szczegółową opinię“. 

Pomimo takich przepisów nie udały się in- 
ternaty Apuchtinowi w znaczeniu powodzenia 
rusyfikacyi, bo z jednej strony chłopcy zmusze- 
ni przebywać w owych pensyonatach nie a nie 
nie zatracają polskości, z mlekiem mącierzystem 
wyssanej, a powtóre, kierownicy internatów re- 
krutują się z mętów i szumowin społeczeństwa 
rosyjskiego, więc wcale nie posiadają zdolności 
odpowiednich’ i ujemny wpływ wywierają jedy- 
nie w kierunku moralnym. — Tak jest, szereg 
faktów stwierdza dowodnie, że internaty A puch- 
tinowskie są rozsadnikami demoralizacyi W roz- 
maitym zakresie i takta te pr zytoczymy. 

W Kielcach w 1893 roku, to jest w pierw- 
szym roku utworzenia internatu, ekonomkę, za- 
rządzającą kuchnią, pralnią i śpiżarnią, sprowa- 
dzono z głębi Rosyi, bo aż z gubernii kostrom- 
skiej. Ekonomka ta miała dwie córki, panny 
doletnie i.. „ swobodnych obyczajów. Jakie byly 
następstwa. owej swobody, rozwodzić się nie 
chcemy; dość, że ekonomkę wraz z córkami 
bezzwłocznie z Kiele wydalono. 


(C. d. n). 


M —— 


Kraków, 28 Lipca 1895. 
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interesowanych osób, korporacyj, reprezentacyj mia- 
steczek i wsi, zwołane do sali klubowej na Mio- 
dziusiu na godzinę 3 po południu przez p. F. Pła- 
wickiego. 

Reuniony udają się dotąd świetnie, tańce prowa- 
dzi dziarsko i z werwa dr. luudomił Korczyński. 


Z Marienbadu, w lipcu. Od czasu, jak bywam 
w Marienbadzie, nie pamiętam takiego przepełnie- 
nia, jak w tym roku. Wszystkie mieszkania, nawet 
najodleglejsze, zajęte od dołu do poddasza; do cu- 
downego zdroju „Kreuzbrunu* już przed 6 zrana 
ciągną trzema rzędami pielgrzymi różnego stanu, 
wieku, wzrostu i objętości, a na popołudniowej muzyce 
takie tłumy na promenadzie, że się przez nie z tru- 
dnościa przecisnąć można. Najwygodniej i najprak- 
tyczniej zdobyć sobie miejsce w jednym z kilku 
rzędów ławek i stołków, ustawionych po obu stro- 
nach promenady i stamtąd jak z brzegu przypa- 
trywać się płynącej zwolna fali wykwintnych stro- 
jów, pięknych twarzy i najmodniejszych kapeluszy, 
które jak fantastyczne motyle lub barwne ptaki 
unoszą się nad ruchomym tłumem. Gwar różnoję- 
zycznych rozmów tworzy taką ogłuszającą wrzawę, 
że wśród niej nawet wagnerowskie uwertury giną 
i trzeba stać bardzo blisko orkiestry, aby ją sły- 
szeć, bo w odległości trzydziestu zaledwie kroków 
już tylko z rnchów pałeczki kapelmistrza i smy- 
czków można domyśleć się, że tam coś grają. 

Rozumie się, że przy takim napływie gości, le- 
karze tutejsi, a jest ich czterdziestu, mają dużo do 
czynienia. Tak przynajmniej mogę wnosić z tego, 
com widział u doktora Kanfmana z Krakowa, któ- 
remu tu w Marienbadzie oddaję zawsze w opiekę 
moje grzeszne ciało. Poczekalnia jego i rano i po 
południu przepełniona jest pacyentami tak dalece, 
że tego roku z braku czasu wyjątkowo tylko mógł 
zajmować się masowaniem , co, jak wiadomo, jest 
specyalnością jego. Również cieszy się tu powodze 
niem dr. Harajewicz, także z Krakowa. Oprócz 
tych, z polskich lekarzy jest tu dr. Prager z War- 
szawy i dr. Dobieszewski, stale tu od lat kilkunastu 
mieszkający. 

Marienbad ściąga coraz większą liczbę gości. 
W ogole nietylko z powodu skuteczności wód tu- 
tejszych, które leczą otyłość, katary żołądka kreuz- 
brunem, źródłem Ferdynanda i znakomitemi kapie- 
lemi bor owinowemi, — bezkrwistość wodami Ambro- 
ziusza, choć nieprzypominającemi wcale smaku am- 
brozyi, — choroby pęcherza źródłem Rudolfa: 
ale także i wyjątkowo pięknem położeniem i ożyw- 
czem powietrzem, przepełnionem balsamicznym za- 
pachem lasów, które na parę kilometrów w około 
otaczają Marienbud, dając cieniste, pełne rozmaito- 
ści i pięknych widoków spacery. To też wielu gości, 
już nie dla kuracyi, ale poprostu dla przepędzenia 
kilku tygodni w tej uroczej miejscowości, chroni 
się tutaj od upałów miastowych wraz z rodzinami, 
z dziećmi, które tu na każdym kroku znajdują dla 
siebie tysiączne rozrywki i zabawę. 

Ale bo też troskliwy zarzad zakładu nie spoczy- 
wa na laurach, nie poprzestaje na zdobytej już 
renomie wód wielkoświatowych, jeno stara się cia- 
gle o nowe wygody i uprzyjemnienie pobytu na- 
pływających tu gości. Najlepszym tego dowodem, 
że po czterech latach niebytności w Marienbadzie, 
zastałem tutaj tyle nowych ulepszeń, że byłem 
zdumiony. Wodociągi, które dawniej zaopatrywały 
tylko niektóre domy, dziś rozprowadzono wszędzie, 
jak również i oświetleuie elektryczne, A sieć ście- 
żek spacerowych , prowadzących do odległych ka- 
wiarń i mleczarń, powiększyła się znacznie. Naj- 
więcej jednak zaimponowały mi nowe łazienki, mie- 
szczące w sobie kąpiele mineralne żelaziste i łażnię 
parową, a na piętrach mieszkań wszystko to urzą- 
dzone z takim komfortem, elegancyą i powiem na- 
wet zbytkiem, na jaki nawet wielkie stołeczne mia- 
sta się nie zdobyły. Są tutaj łazienki salonowe, 
każda inaczej małowana, każda z posadzkami w od- 
mienne wzory i również odmiennemi tatłami porce- 
lanowemi wykładane do połowy ścian, są łazienki 
książęce, przeznaczone rozumie się nie dla samych 
książąt, bo każdy za „swoje pięć tłorenów* może 
sobie pozwolić na taki książęcy zbytek; są wre- 
szeie łaźnie parowe z kolumnami z czerwonego 
marmuru, ścianami wykładanemi Kararyjskim mar- 
murem i ozdobionemi pompejańskiemi małowaniani. 
A zarówno ze „bytkiem i wytwornością idzie w parze 
praktyczność w urządzenin. Wszystkie najnowsze 
wynalazki i ulepszenia zastosowano tutaj, tak w ca- 
łości, jakoteż w najdrobniejszych szczegółach, aż 


sprzedano , a ci, którzy nie słyszeli przedtem tego 
śpiewaka, zachwyceni byli meralicznością i świeżo- 
ścią głosu jego, umiejętnością śpiewania i deklama- 
cyą pełną charakterystyki i uczucia. Będziecie mieli 
sposobność przekonać się o tem, gdyż p. Wermut 
za kilka dni wyjeżdża do Krakowa, gdzie podobno 
ma wystąpić także po raz pierwszy w nŽydówce“ 5 
gdyż rola Fleazara liczy się do najlepszych w jego 
obfitym repertoarzu. Tutaj wielbiciele jego talentu 
zgotowali mu na przedstawieniu gorącą vwacyę, 
darząc go wieńcami, kwiatami i burzą oklasków. 
Wracając do zalet Marienbadu dodać musimy, że 
ma on, szczególniej dla nas Polaków, także pewną 
ujemną stronę, a mianowicie, że jakkolwiek co ro- 
ku gości tutaj znaczna liczba mieszkańców Galicyi, 
Królestwa, Poznania tak, że na promenadzie co pa- 
rę kroków słyszy się mowe polską, — żywioł pol- 
ski jest tutaj ignorowany i powiedziałbym ,. lekce- 
ważony. Po sklepach i magazynach mówi się po 
niemiecku, „on parle francais“, nawet „english 
spoken“, choć Francuzów i Anglików bardzo ma- 
ło tu widać, a o polskiej mowie nigdzie ani sły- 
chu. Kapelmistrz Zimmerman, który kilkanaście lat 
bawił dawniej w Krakowie, a więc miał czas za- 
poznać się z polskimi kompozytorami, ani jednego 
ich utworu nie zaprodukował, a przez cały miesiac 
pobytu mego tutaj raz tylko usłyszałem melodye 
polskie w układzie Smutnego i to podczas ehwilo- 
wej słabości p. Zimmermana. Z gazet polskich wi- 
działem tutaj po kawiarniach tylko „Czas“ i „Ku- 
ryera Warszawskiego”. W czyteini goście mają za- 
ledwie kilkadziesiąt powieści polskich i to bez wy- 
boru i żadnych prawie nowszych. Sądzę, że w inte- 
resie własnym ci wszyscy, którzy ciagną nie małe 
zyski z napływu Polaków tutaj, powinniby posta- 
rać się o zmianę w tym względzie na lepsze. 
Michał lsałuehi. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Nowości muzyczne. Nakładem księgarni Ja- 
kubowskiego i Zadurowicza we Lwowie wyszły nowe 
utwory p. Stanisława Niewiadomskiego, znanego i 
cenionego krytyka muzycznego. „Op. 16 Romance et 
Valse caprice“ na fortepian. Pieśni „Swaty“ (nr. L 
i 2), „Veni Creator“. W p. Niewiadomskim, jako 
kompozytorze, widzimy wybitnego zwolennika naj- 
nowszej szkoły kompozytorskiej, która cechuje naj- 
zupełniejsza swoboda w modulacyi i rytmice. Do 
wad, ewentuałnie zalet tej szkoły, należy także 
pilne a częste posługiwanie się harmoniami akor- 
dów nbocznych i ich przewrotów. Rozmyślne 
a zanadto częste używanie owych harmonij, jak 
również rozmyślne dziwactwo w rytmice, są wielka 
wadą wielu kompozytorów, którym ta manipulacya 
służy nieraz jako środek do pokrycia zupełnego 
braku inwencyi. 

P. Niewiadomski jest kompozytorem, który w 
samą miarę używa wyż wspomnianych swobód, a 
obdarzony twórczością zasila literaturę muzyczuą 
bardzo pięknemi dziełami. W modułacyi jest wy- 
kwintnym i zręcznym; tam, gdzie ehee, łatwo i lo- 
gicznie otrzymuje bardzo interesujące zwroty har 
monijne. 

Dzieła fortepianowe zalecają się uwzględnieniem 
techniki tego instrumentn; pieśni zaś tworzą praw 
dziwe zjednoczenie się słów z muzyką i kolorytem. 
zastosowanemi do treści wiersza. Jakkolwiek nie 
zgodzilibysśmy się ze wszystkiem z p. N., w modu- 
lacyi i budowie melodyi, jak n. p. takt 52-gi w 
„Veni Creator", jednakowoż są to drobnostki, zni- 
kające wobec zalet. Radzi więc będziemy zobaczyć 
rychło dalsze utwory p. N. na pułkach księgar- 
skich. M. 5 

— Dzieła dramatyczne Szekspira (w dwunastu 
tomach) w przekładzie IL. Ulricha z objaśnieniami 
Kraszewskiego, wyszły już kompletnie nakładem 
Gebethnera i Woltfa w Warszawie. W tych dniach 
pojawił się właśnie tom XII. 

— „Cudzoziemiec“, opowiadanie Zofii Urba- 
nowskiej, wyszło w drugiem wydaniu nakładem 
księgarni Gebethnera i Wolffa. 


S E A AZZNOROE 


Spostrzeżenia meteerologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 27 lipca. 


it. d. Komitet założycieli, w którego skład 
wchodzą pp. Jan i Józef hr. Potocey, Adam hr. 
Mes iński, Wincenty hr. Łoś, Stanisław i Kazi- 
mierz Ostaszewsey, Józet hr. Załuski i G. W. 
ks. Windischgractz zapraszają wszystkiech ho- 
doweów i miłośników koni do przystąpienia do 
Towarzystwa. 

Tor w yścigowy Towarzystwa pod miastem 
2300 metrów długości jest już na wykończeniu. 
Właściciele Rymanowa hr. Jan i Józef Potoccy 
ofiarowali tor i trybuny. Podczas wyścigów ma- 
ją się odbywać. wystawy i jarmarki koni, a 
dążnością powstającego Towarzystwa jest wszel- 
kiemi środkami rozwijać i podnosić chów koni 
w Galieyi, dopuszczając do współudziału tylko 
konie krajowe. Towarzystwo międzynaro- 
dowych wyścigów w Krakowie przystąpiło do 
Towarzystwa: zachęty na wniosek p. Augusta 
Gorayskiego, jako członek nadzwyczajny. Poło- 
żenie toru pod Zakładem kąpielowym przy ko- 
lei w okolicy ożywionej daje wszelkie szanse 
szybkiego rozwoju Towarzystwa. 

Tramwaje elektryczne. Klektryczność, używa- 
na jako motor na drogach komunikacyjnych, 
coraz więcej się rozpowszechnia. W roku 1881 
pod Berlinem, na przestrzeni 3:6 kilometrów 
pomiędzy dworcem anhalekim a Lichterfelde, za 
sprawą Siemensa i Halskego, powstała pierwsza 
na świecie kolej elektryczna, która do dzis dnia 
istnieje. W rzeczywistości budowa tramwajów 
elektrycznych datuje się od roku 1891. Dzisiaj 
Niemey mają 840 kilometrów toru elektryczne- 
go, 555 wozów z motorami i 410 powozów o- 
sobowych. Do miast, które postanowiły nieza- 
długo przejść częściowo lub całkowicie do tra- 
keyi elektrycznej, należą Berlin i Drezno. — 
Wszystkie prawie linie europejskie należa do 
systemu amerykańskiego powietrznego (trolley), 
który usprawiedliwił w zupełności pokładane w 
nim nadzieje i wyszedł już dzisiaj z okresu 
prób. Nie można tego powiedzieć o podziemnym 
systemie doprowadzania prądn, który to system 
do dzis dnia znalazł zastosowanie dopiero w 
Budapeszcie. System ten jest stosunkowo droż- 
szy, Z łatwością ulega zakłóceniom i uszkodze- 
niom skutkiem wilgoci atmosterycznej, wpada- 


jącej do kanału, prowadzącego prąd. Pomimo 


to system ów obecnie ma być znów próbowany 
w Dreżnie. — Sieć elektryczna budapeszteńska, 
istniejąca od lat kilku zaledwie, rozwija się co- 
raz lepiej, jak to widać ze sprawozdań urzędo- 
wych. Na ogólną długość 6 kilometrów tovu 
tramwajowego w Peszcie przypada na tor ele- 
ktryczny 1%5 kilometra, z tego zas 12:34 ki- 
lometra należy do systemu podziemnego. Miasto 
jednak postanowiło jak najrychlej przejść do 
trakcyi elektrycznej, a w chwili obecnej buduje 
przeszło 3 kilometry systemu podziemnego i 7 
kilometrów powietrznego. Po wykonaniu całko- 
witego projektu, tramwaje elektryczne w Pe- 
szeie będa miały długość [42 kilometrów. — 
Sredni dochód czysty z tramwajów konnych wy- 
nosi 6 procent, z elektrycznych zaś 10 procent. 
Ruch osobowy po wprowadzeniu tramwajów 
elektrycznych wzmógł się trzykrotnie. 


Z targów zbożowych. Kraków, 26 lipca. — 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 6:80 
do 8:10. Pszenica węgierska ot do 
Żyto od 5:70 do 6:50. Żyto węgierskie od 6-70 
do 6:45. Jęczmień od 5:50 do 6:35. Owies 
z opłatą 'akcyzową od 6:80 do 7:40. Groch od 
%7:— do 10:—. Tatarka od %:— do 8—. Proso 
od 6:— do %*—. Fasola od 8— do 12:—. Ja- 
gły od 11— do 15'-—, Siano od —— do 3:—. 
Słoma od ——- do 2:80. Koniczyna na paszę 
od —-— do 3:40. Ziemniaki za hektolitr od 
1:80 do Ż—. Jaja za kopę od 1:15 do 1725. 
Masło za garniee od 2:500 do 3:—. Spirytus na 
95? Tralesa za hektolitr od —— do S—. 
Okowita na 75% Tralesa za hektolitr od —— 


do 60:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do ——. Wyka od —— do ——, Ko- 
nieczyna nasienna biała od —— do 6:25. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——. 
Kukurudza od —— do ———. Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do 


=.’ 
. 


ń Kapnsta w głowach za kopę od —— 
0 ——. 


waż już poprzednie zgromadzenie wyborców 
odbyło się wśród scen gorszących, p. Kalte- 
negger doniósł, że nie przybędzie i zgroma- 
dzenie odwołano. 

Budapeszt, 27 lipca. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie rądy ministrów. 

Berlin, 24 lipca. „Vossische Ztg* przypisuje 
wizycie ks. Hohenlohe'go u cesarza Fran- 
ciszka Józefa, jakoteż spotkaniu się hr. 
Gołuchowskiego z ks. Hohenlohem 
ważne znaczenie polityczne i powiada, że poli- 
tyka austryacka względem zawikłai: na wscho- 
dzie ma wogóle bardzo doniosłe znaczenie skut- 
kiem oddziaływania na politykę niemiecką, jak- 
kolwiek Niemey nie są bezpośrednio zaintereso- 
wane w „a bułgarskiej lub macedońskiej. 

Paryż, 21 lipca. Wczoraj przybył do Marsy- 
lii okręt. który przywiózł 230 chorych żołnierzy 
z ekspedycyi madagaskarskiej. Z nich około 
120 pójdzie do szpitali, reszta uda się za urlo- 
pem do domu. 

Londyn, 27% lipca. Wybrano do wczoraj wie- 
czora: 402 unionistów, 161 liberalnych, 11 par- 
nelitów, 64 antiparnelitów i 2 kandydatów par- 
tyi robotniczej. Unioniści zdobyli 106, liberaini 
20 nowych mandatów. 

Londyn, 27 lipca. Wezoraj rozpoczął tu obra- 
dy międzynarodowy kongres geografów pod 
przewodnictwem profesorów Lehmanna i Levas- 
seura. 

„Standard$ poświęcił kongresowi serdeczny 
artykuł powitalny, dowodząc, że tego rodzaju 
zjazdy naukowe moga się wielce przyczynić do 
polepszenia wzajemnych stosunków pomiędzy 
państwami i narodami. 

Rzym, 27 lipca. 
się we włoskiej Izbie deputowanych z powodu 
wczorajszego oświadczenia ministra spraw za- 
granicznych Blanca, 
wątpliwości, że Izba sprzyja zamiarowi przed 


sięwzięcia stanowczej kampanii przeciwko M e- 


nelikowi, a względnie podbiciu Abisynii. 

Rzym, 24 lipca. Generał Baratieri wyra- 
ził zdanie, że stan erytrejskiej kolonii jest tego 
rodzaju, iż stosunkowo niewielkiemi siłami mo- 
żnaby położyć koniec intrygom negusa, Oraz 
zniszezyć i podbić eałe państwo etyopskie. Na 
wypadek, gdyby na to funduszów nie przyzwo- 
lono, miał Baratieri oświadczyć, że będzie żą- 
dał odwołania go z Afryki. 

„Madryt, 27 lipca. Onegdaj starli się Hiszpa- 
nie z powstańcami koło Sancta Barbara na Ku- 
bie. Po stronie powstańców 19 zabitych i 30-tu 
rannych. Hiszpanie stracili trzech ludzi, nadto 


jeden kapitan i siedmiu żołnierzy odniosło rany. 


Sofia, 21 lipca. Z Kiistendilu donoszą, 
że. pomimo niepowodzenia powstańców mace- 
dońskich w ostatnim czasie, ruch powstańczy 
wcale nie ustaje i zapewne jeszcze nie ustanie. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Lublana, 27; lipca. Na wezorajszem posiedze- 
niu Sejmu burmistrz Graselli przedłożył wnio- 
ski, zmierzające do regulacyi. asanacyi i roz- 
szerzenia stolicy. Wnioski uznano za nagłe i 
przekazano osobnej komisyi. Następne posiedze- 
nie dziś. 

Paryż, 27-go lipca. Koło St. Brieux wykoleił 
się wczoraj jadący z St.AnneAuray pociąg, przepel- 
niony pielgrzymami, złożony z 24 wagonów i 2 
lokomotyw. Siedm wagonów zupełnie pogrucho- 
tanych. Z pod gruzów wydobyto 13 trupów, 
między innymi maszynisty i palacza. Około 50 
osób jest rannych, w tej liezbie 20 ciężko. 

Rzym, 27 lipea. W Izbie rozpoezęły się wczo- 
raj obrady nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranieznych. Kilku deputowanych omawiało 
ogólna i w szezególności afrykańską politykę 
rządu. Dalszy ciąg obrad odbedzie się dzisiaj. 

Rzym, 27 lipca. Gubernator kolonii erytrej- 
skiej general Baratieri przybył tu wezoraj po 
południu. Witali go ministrowie Blane i Mocen- 
ni, sekretarze stanu, liczne stowarzyszenia i tlu- 
mnie A ika publiczność. 

Rzym, 27 lipca. „Agencya Ntefaniego* donosi 
z Trypolis: Ostatnie karawany przybyłe z Ku- 
fin, przyniosły wiadomość, że derwisze z Dar- 
|furi z miejscowości położonych w pobliżu Char- 
tum, ciągną masami ku Wadai. Ruch ten w 
kierunku zachodnim jest, zdaje się, spowodowa- 


do klamek i zasówek. Gmach ten wspaniały, mo- wczoraj | dziś dziś z > : e OE ak * 
numentalny, stylowo i misternie wykonany, nie g. 10 aj 6 ranolg. 2 pop. N ' + saa . ali. i nędzą zamieszkanych 
powstał wcale drogą konkursów, nie czekano na| Cisnienie powietrza VW. = sola + AREK Telegramy 9 owej Reformy AU Konstantynopol, 27 lipca. Wiadomościom roz- 
jego wykończenie długie lata. Dyrektor zakładu (zred. do 0) 7440 mm|743'1 mm|741'0 mm | onstanty ls; Td A a agin sdrugieżo 
Schatex nakreślił plan cały, — inspektor Würfel, T ; = , ovon m A Sk, | ozn w k rug go 
zarządzający "całym zakładem w imieniu zgromadze- dm oi +-190,5 | 189,0 | --289,8 (Telegramy własne „N. Reformy"). 1 (rzebięsQo, KORUSU arm Sabrzeczoną: z*urzę 
nia księży Norbertanów z Tepli, właścicieli Ma-| W stopniach Celsiusza Á i Wisdeń, 27 pae arune a | YA: 
rienbadu, wyasygnował z kasy potrzebną sumę na | Kierunek i moc wiatru vy; w1 |wsw 1 |denblatt* i` „Presse“ donoszą, że poseł| «=mmmummamm 
tę kosztowną budowę, a budowniczy Koenig wy-| (0 = cisza, 10 burza) Bid mał w tv cdidinia ch SĘ ; ę 

ą , z AP E ych dniach złożyć man- + wana, S TE =, raf 
konał i w ciągu paru lat stanął gmach, mogący| Wilgotność względna ng eoa p dat poselski i o tem nwiadomić pre-| Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 
być ozdobą największej stolicy. Gmach ten nie jest (w odsetkach) i % % zydyum Izby. Postanowienie to p Kurs w wal- 
Jeszcze w całości wykończony, bo brak mu jednegoj ` Stan nieba ią "= Bloch powziął wskutek sprawozda- "E pP "5 -. md austr. 
sayda, które ma być na ppysaty sezon E- ab 0 pog., 10 zup. pochm.| 1 i 1 |nia złożonego o jego wyborze komi-| Wiedeń, dnia 26 lipca 1895. złr. | ct. | 

astępnie są już gotowe plany na przedłużenie z. 10 7 — |syi weryfikacyjnej przez referenta.|,. ; : 

wspaniałej kolonady, w której tysiące osób piją | | Ar aa po P R r PLAŻ PO" "Wiedeń, 27 ad SH udzielił sankcyi u- Zjednoczony dług w papierach 100 60 
wody w dnie słotne, a dopiero, gdy te konieczne|"** Z Mewa, poroonież o godz. D i4. chwalonej przez Sejm czeski noweli o szkołach Zjednoczony dług w srebrze 100] «5 
budowy zzstaną ukończone, przyjdzie kolej na wspa- realnych i uchwalonej przez Sejm dalmatynski Austryacka renta złota . 125| 65 
niały kurhaus. Obecnie bowiem kurhaus e Za A A, noweli o stosunkach prawnych nauczycieli lu- iż austry rę kpi (marcowa) . j r$ > 
szczupły, za skromny; nie cznje się jednak tego, dowych. i węgierska renta złota . . . ., 1238] 25 
bo jakaś kompauia francuska, niby dla ściągnię- Dział ekonomiczny. Wiedoń, 27 lipea. „Wiener Ztng* ogłasza no- 4% węgierska renta koron. ; | 39 50 
cie bogatszych rodzin i ożywienia ruchu towarzy- minacyę radcy apelacyjnego dr. Edwarda B a u- Akcye banku austro- węgierskiego „1056 = 
skiego w Marienbadzie, otworzyła „Casino des etran-| Targ nierogacizny. Za zezwoleniem władzy|cha na prezydenta sądu krajowego we Lwowie, Akcye kredytowe. . . no <i | a 
gers“, w którem urządza koncerta , bale, zabawy. |odbywać się będą począwszy od dnia 2 sierp-|a prezydenta przemyskiego sądu obwodowego Lófdya g e br. A 
Właściwym jednak celem tego kasyna ma być gra, |nia b. r. co najmniej tygodniowo dwa wiel-|dr. Jana Dylewskiego na wiceprezydenta Banknoty banku niem. za 100 m. "Pl 9942 1, 
coś w rodzajn rulety. Zdaje się jednakże, że ta|kie targi na nierogaciznę w krakowskim Zakła- | sądu apelacyjnego we Lwowie, oraz nadanie wi- 20 marek . gal | „JE = 
nowość nie przyjmie się na tutejszym gruncie, bo | dzie kontumacyjnym. ceprezydentowi sądu krajowego we Lwowie Lu- 20-frankówki za | sztukę . 12 2 „5 9/6874 
najprzód kuracya marienbadzka nie pozwala na ża-| Tymczasowo są pierwsze targi oznaczone na|dwikowi Habdank Białoskurskiemu tytu- Banknoty włoskie . SW « 45| 85 
dne nocne czuwania i silniejsze emocye, powtóre | piątek dnia 2 i sobotę dnia 3 sierpnia. łu i charakteru radey dworu z uwolnieniem od Dukaty SPE aekie „4-47. | 58 


Marienbad nie podniesie się przybyciem kilkunastu, 
a choćby kilkudziesięciu amatorów gry, gdyż stoi 
on i wzrasta napływem ludzi średniej zamożności, 
których znaczna ilość daje zakładowi nierównie 
większe dochody, a po trzecie, że i bez tego Ma- 
rienbad ma dosyć koncertów, zabaw i różnych roz- 
rywek, iż tutaj wymienię tylko teatr, który choć 
Mały rozmiarami i z niewyborowym personalem, cią- 
gle się odświeża i ożywia występami artystów sto: 
łecznych, jak Kopaczi z Wiednia, Engelsa i Kadel- 
burga (autora dramatycznego! z Berlina. 

W ostatnich dniach wystąpił tutaj znany u nas 
śpiewak Wermut w „Żydówce”. Przedstawienie to 
sztucznie się złożyło, bo teatr tutejszy ma tylko 
siły operetkowe. Musiano więc sopranistkę sprowa- 
dzić z Wrocławia, basistę z Berlina. Nazwisko je- 


dnak Wermuta wystarczyło do ściągnięcia tłumów 
Wszystkie bilety co do jednego wy- 


do teatru. 


Wyścigi konne w Rymanowie. Jutro dnia 28 
b. m. odbędzie się w Rymanowie o godzinie 4 
popołudniu w dworcu gościnnym Zakładu ką- 
pielowego, pierwsze walne zgromadzenie człon- 
ków „Towarzystwa zachęty i wzajemnej pomo- 


taksy. 

Ba 27 lipea. Dziś miało się w Góssing 
odbyć zgromadzenie wyborców. na którem miał 
stawać p. Kaltenegger. Poseł ten otrzymał 
jednak z Gissing otwarią kartę z pogróżka- 


cy w chowie koni* eelem ostatecznego ukon-|mi, że jeżeli zjawi NiE na zgromadzeniu spotka- 


stytuowania 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod najko- 


rzystniejszemi warunkami. 


się, oznaczenie terminu wyścigów ja g 


ro obelgi, a nawet ezynue zniewagi. Ponie- 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego * się odwrotną pocztą, bez 


Wiedeń, 21-go lipea. Ruble 129: 50. Cena naf- 
ty 16:60. Spirytus gotowy 16-90. Żyto na wio- 
snę 5:99. Pszenica na wiosnę 6:59. Owies na 
wiosnę 6:12. 

Wiedeń, 27- go lipea. 
z 1891 95:30; 
Up A galic. 


4% oblig. poż. krajow. 
4% oblig. poż. krajow. z 1893 
fand. propinacyjnego 98:35; 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Zlecenia 


zprowincyi uskutecznia 


doliczenia prowizyi.| 


hip. na 200 złr. 


Dyskusya, jaka wywiązała 


nie pozostawia żadnej 


4% listy banku krajowego 98—; 4!/,% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102:—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98:25: 


Akcye Karola Ludwika 223:75; Akcye kolei 


lwowsko-czern. 32—; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:50; losy z 1860 ga 500 złr. 156:—; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161-75; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195:50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 401-25; akeye galic. banku 
443:—; Linderbank na 200 
złr. 216—; akeye austro-węg. banku na 600 
złr. 1070. 


Berlin, dn. 27 lipca. Godzina 2 minut 35 po 


poł. Austryuckie kredyty 248-50 mrk. Austrya- 


cka złota renta 103:10 mrk. Austryacka srebrna 


renta 100:25 mrk. Węgierska złota renta 103:60 
mrk. Węgierska renta koronowa 
Austryackie banknoty 168:40 mrk. Akeye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej 


99-50) mrk. 


—— mrk. Ruble 
219— mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego 61:50 mrk. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Doniesienie. 


Ważne dla wszystkich, cierpiących na 
przepukiinę. 

Wysokie c. k. Ministerstwo handlu w Wie- 
dniu nadało P. ML. FFreilichowi 
bandażyście-specyaliscie we Lwowie, ul. Śzpital- 
na Nr. 4, na dniu 25 czerwca 1895 roku do 
L. 2297 Patent na wyłączny wyrób ulepszonych 
bandaży jego własnego pomysłu, o czem się 
Szanowną Publiezność powiadamia. 


1733 1 5 Biuro anonsów „Impressa“, Lwów. 


Najlepszy środek do czyszczenia zębów. 


Zakład wychowawczy 


L. Glatmana (Ludomira) 
w Krakowie, ulica Pijarska L. 3, II piętro 


przyjmuje uczniów szkół średnich, 
Warunki przystępne — pomoc w naukaeli 
zapewniona. 1180.19 


Niemowlęta 


których matki nie mogą 
karmić wcale lub dostate- 
cznie, wychować można 


| Ji palę ż p4ię Ra 
K. Nestlego maczka dla dzieci, 


Dawki na próbę. tudzież broszury. zawiera- 
jące sposób przyrządzania, oraz liezne świade- 
etwa pierwszych powag europejskich, domów 
podrzutków i szpitali dla dzieci, wysyła na ża- 
danie główny skład: F. Berlyak, Wiedeń, i, 

Naglergasse 1. 1074 15 20 


Henryka Nestiego mączka dla dzieci 90 cent. 
Henryka Nestlego zgęszczone mieko 50 cent. 


F. Berlyak, Wiedeń, |, Naglergasse I. 


Składy we wszystkich aptekach i drogueryach 
tak w Krakowie, jak i na prowineyi. 
Ostrzega się przed kupowaniem innych, 
w krzykliwy sposób zachwalanych wyrobów, 
któremi chcą tumanić publiczność. 


Abonenci „Nowej Reformy“ nabywać mogą 
piękną heliograwurową kopię „Reytena* Jana 
Matejki w wielkim formacie 40 x 90[] em. 
nie i znacznie zniżonej. t. j. zamiast za 6 złr. 
tylko 4 złr (z opakowaniem + zir. 50 et.). — 
Zamówienia wraz z należytościa przesyłać 


leży pod adresem Administracyi „N. Reformy“. 


na- 


Dr. Jan Kegiec 


ordynuje przez lato, jak dawniej 
w Rymanowie. 


Przy grach i zakładach, przy składkach I zapisach 


pamiętamy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej“, 


—————— nz 


niezrównane pod względem dobroci i hygieny, co jest stwierdzone poświadczeniem z chemiczno -mikroskopijnego laboratoryum 


Dra MAXA i Dra ADOLFA JOLLESA W WIEDNIU 
wyrabia Fabryka „POLONIA“ Rudoifa EHerllczki w Erakowie. 


GŁÓWNY skład i sprzedaz: Eraka: Plac Maryacki L. 1. E 


TUTKI „Verge blanche“ 


Nr. 171. NOWA R 


EFORMA. raków, 25 Lipca 1895. 


Skład fortepianów «o; 


« Bane e deda o 


PRS LL 


= Hamaki dla dzieci i dorostych, 
Przyrządy gimnastyczne. 
Krokiety i Lawn-tennis. | 


Balony gumowe i piłki Gąbki do nacierania ciała. 


dlia dzieci. isso : Pa, A. Il 
R. Mydła, Perfumy, Szczotki, Grzebienie | 
Kręgle i kule. 


i wszelkie przybory toaletowe. | do obwiązywania słoików i 


a a 


EPL DZ 


 kstrats sosnowy, Kule żelazne, zh Sól morską | 
i kamienną do kapieli, | 


Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich tapicerskich itokargkich 


Związku stolarzy krakowskich 


przy ulicy Floryańskiej (w pobliżu bramy), L. 57, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, do pokoi sypialnych 
i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwiiniej- 
szych do zupełnie skromnych umeblowań , również przyjmuje się wszelkie za- 
mówienia na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie, oraz reperacye. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagramieznych. 

Wszelkie wyroby mebli giętych wyplalanych również fabrykacyi tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej Wystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra. mamy 
duży wybór mebli i umebłowań zupełnie wykończonysh, tak, że wszelkie zamówione przedmioty 
mogą być dostarczone na czas oznaczony. 

Za dokładne wykonanie udziela się poręczenie. 1716 £ 6 


Ceny nader przystępne. 


Ciesząc się już dotad lieznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 


Tech. kierownik 


obeznany z systemem wolnospadowym i kana- 
dvjskim , majacy dłuższa praktykę samoistnego 
wiertniezego kierownika, poszukuje posady z po- 
wodu zwinięcia kopalni nafty. Retlektuje tylko na 
poważne przedsiębiorstwo w kraju lub za granicą. 
Faskawe zgłoszenia pod „Szezęść Boże“ 
poste restante Krosno. 1744 14 
(katol.) z pięknem, czy- 


Panna telnem i ortograficznem 


pismem polskiem, znajdzie natychmia- 

stowe umieszczenie. — Bliższa wiado- 

mość: mlica Pańska, L 9, Nr. drzwi 

2, o godzinie 2. 1743 1 
Kilku zdolnych 


a P u 
pomocników malarskich 
do robot kościelnych przyjmie zaraz 
Franciszek Górski 

malarz dekoracyjny, 1746 14 
w Krakowie, ulice Krupnicza, 3. 


Maturzysta STW «| biegle po Jej i mamy nadzieję, że i nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 
i J niemiecku, poszu- Zarząd. 
kuje lekeyj. Zgłoszenia pod E. H ae yra ee 
poste restante Kraków. 1742 13 3 złote, | Znak | 
-LT M Z WGRA 1. W 15 srebrnych 
medali. 

(. ik. pensyonowany kapitan|| s zeza. ZES 
45 lat liczący, zdrowy i silny, który ||7 odznaczeniem i 

; uznaniem. | ochronny. 


ukończył akademię rolnicza, życzy sobie 
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objąć posadę zaufanego zarządcy m [i z 
domu, gospodarstwa, lasu, posa- © l n 7, m 1) n pà n | = 
dę kasyera itd. 1737 16 ZE H l la = 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: z$ 3 > t 
C. Brunner w Grzymałowie. FE c. i k. uprzyw. woda do mycia kəni. HE 
Ge b 5 
z a Sa Cena flaszki 1 złr. 40 ct. w. a. 1151 3 12 sz 
Osoba inteligentna Z DJ lat przeszło 30 w stajniach nadwornych, w większych | = 
pi 4 am. k | k az M stajniach wojskowych i cywilnych używany w celu wzmo- e 
29 lat mająca. znająca się na gospo: p t ¿S HM cnienia i przywrócenia sił po wielkich trudach. - 
ehni i krawieczyśnie, mówiąca po polsku p” = w razie zwichniecia, skrecenia, stwardnienia ściegiem Ę 
niemiecku, poszukuje miejsca do zarządu eś itd. nadaje zdołlmość koniowi do wybitnych usług. £ 


domu prywatnego, na probostwie 
lub u wdowca. 
Zgłoszenia pod adr. A. C. L. 1545 poste 


Trzela uważa: na po- À 
Skład główny: Dostać można 


wyższy znak ochronny 


restante Kraków. 1747 1 2 i żudać wyraźnie Apteka obwodowa w każdej aptece i 
E wizceLy drogueryi 
Ę Korneuburg pod Wiedniem. A 
(W GI [6UMAYGZNY piru szaosina Gh wzmocnienia, Astro W Sw | Úi 


„Adler 17“, bardzo mało używany, 
w dobrym stanie, do sprzedania. 

Wiadomość w handlu maszyn Feliksa 
Lorda, ul. Floryańska, 55. 1745 13 


Apteki 


dzierżawy od jesieni lub Nowego 
Roku szuka starszy dzierżawca. 
Wiadomość : Józef Hanak, magister far- 

1543 18 


JUBILER 


obok księgarni Wgo Friedleina, 
poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój 
Magazyn i Pracownie 


uroków zyć rereb 


SKN podług 72 sh wzorów, „kibice 
jacych się trwałoświa i dokładnem w) kon: aniem 
Przyjmuje wszelkie za mó- 

wienia i naprawy, wy 

konywując takowe najstaranniej 
ipo cenach umiarko- 


imacyi. Krakow, ulica Szewska, 5. 


| Bezwonny, setnie naty ctwnias 


R elagane. po- i W W Jaworznie 

łysk żółto-b ru- =7 | T. Dendera. 

natny. hehano-| T5 5 SF, w Wieliczce /., 
gi i jasny. / 


Be 
Franciszka Tii pha | 
LAKIER POŁYSKOWY NA POSADZKIJSG 


Ostrzeżenie. wanych. 
Franciszka Chri- Srebro stołowe do wy- 
stoph'a lakier poły- praw gotowe na składzie. 
skowy do posadzek, Złoto , srebro i inne koszto- 
który ostatniemi cza- wności kupuje lub przyjmuje 
` sy bywa c7 =to gę- w ZA AU 3 10 
Utrzymuje na składzie tukże 


sto podrabiany i tał- wyroby z chińskiego 


s A szowany, 5, rzedaje srebra po cenach fabrycznych. 
z ALEZ się wyłączie w , Z poważanie m 
Ltrhall ga kich Bolesław Armatowicz. 


> Kraków, Ry nı k, L. 17. 


Tylko 6 Zir. 


kosztuje nowo wynaleziony optyczno-achromatyezny 


fotograficzny przyrzad „„łżelisom** 


najniezawodniejszy. najprostszy i najcenniejszy ze 


Franz Christoph m | filaszkach. - : re 
; unzebaśna tA 2EAN aa 
cać uwagę! 7931319 
W Krakowie ma 
= na składzie tylko 
| Szarski i Syn 
(St. Feintueln) 
Rynek gł.. L. ©. 


wszystkieh dotąd znanych systemów. 
Ww Fr u Witkowskiego i Sp., w Dro- di (l . daje najpewniejszą rękojmię za znakomite funkcyono 
hobyczu u Jakoba Pipela , Jarosławiu uA m son wanie i najlepsze wyniki. Każdy bez poprzednich wia- 
Zabłotnego, w Kołomyi u St. Romanowicza. domiości może tym przyrzydem fotografować znakomicie. Wobec sumien- 


we Lwowie u 4. klubneru. w Mielcu u Brand- 
manna, w Nowym Sączu u Minde Teichseil, 
w Przemyślu u M Beglicktera, w Rzeszowie 
u A. Herbsta, w Samborze u B. Zubawskiego. 
w Sanoku w Narolnej Forhowl , w Skoczo- 
wie u C. Sohlich. w Stanisławowie u Teolila 
Kwiatkowskiego, w Tarnopolu u E. Franka, 
w Tarnowie u Tadeusza Sehartfa, w Ustroniu 


nego poręczenia fotografia musi się udać. 1704 2 4 
di n“ nadaje się do zdjęć monientalnych i czasowych, jest przeto niezbędnym dla 
ISO turystów, malarzy, miłosników przyrody, jako też dla przebywających na 


GE Przyrząd skladany w eleganckiej kasetce wraz z płytami, papierem do kopiowania, cie- 
mną latarnią. maszyną do kopiowania, kąpielami i wszystkiemi przykorami lotogralicznemi 
kosztuje razem 6 złr., z dokładną, fatwa do pojęcia wskazówka 


Photographische Manufaktur Alfred Fischer. 


u S. Flacha, w Zywcu u Joaeii. J. Danko Wiedeń, i., Adlergasse 12. — Prospekty za darmo. Wysyłka za zaliczka 
Czytelnia właściciele winnic i winiarze 


Ignacego Gumplowicza 


w Krakowie 


w ul. Bracka, L. 5,m 
ma na składzie 1597 4 4 


20.000 dzieł 


i sprowadza ciagle 


Nowości beletrystyczne 


w języku polskim, niemieckim, francu- 
skim i angielsk'm 


Biuro nauczycielskie 


BRACIA LENGAUER 
pierwszy połud.-węgierski wyrób koniaku, Versecz (Wegry). 


Rok założenia 1875. 1695 Z 0 


m- COGNAC œ= 


@oda kontrolą rządu. Liczba rozporz. 4195.) 
wysyłka pocztą 
do Niemiec, Austro- Węgier gpiagnjg do każdej stacyi Ean cz 


** ERE PALS Ri 
Stefanii Szurek 1 flaszka zawier. około 4 litry złr. 10, 1.2099 9.60Ą 13, 17.—, ża 
1 skrzynka 3 wielkie flaszki złr. 4.80, 5.50, 7—, 980, 1280, 1580 
Kraków. ul. Floryańska, 25, II piętro, I skrzynka 5 małych flaszek złr. 4.18, 5—=, 620 — 


poszukuje i poleca 17011212 
nauczycielki i bony różnej narodow.: 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


po otrzymaniu należytości lub za zaliczka. 
Cenniki win i koniaku opłatnie i za darmo. 


W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 


REM i FRIEDRICH w BY 7 E 


PO 


Lakier do tablic szkolnych. 


SPEOXYL! 
| Aparaty, Szczotki, Paski, Rękawiczki i | Lakiery, Kremy i Pastę do odna- 
wiania i odświeżania żółtych bucików. 


Papier pergaminowy 


BOLESŁAW ARMATOWICZ Alfreda Fischera, Wien, L, Adlergasse, 12. 


w Krakowie, Rynek gł., L. I7,)]Ostrzeżenie! 


Papier 7 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


Kraków, Rynek gh, L. 13, 117 57 0 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych, 
Sprzedaż — - Zamiana — - Wynajem przy odpowiedniej gwarancji, na na raty. 


Wysyłki pocztowe dwa razy codziennie, 


PALE w O ZOO 


PAZ 


| Lodownie pokojowe. 


Lodowniee do robienia lodów. 
Srodki do desinfekeyi 
Srodki na mole i muchy. 


Dr. Maczka 


mieszka obecnie ul Floryań- 
ska IL. 81, naprzeciw 3 dzwo- 
nów. Ordynuje w chorobach we- 
wnetrznych od 9—10 i od 2—4, 
dla ubogich od 8—9 bezpłatnie 


00c07000000600 
L. TOMASZKIEWICZ 


mechanik 


Rynek, L. 37, 


e _ AAA a 


| wędki, haczyki, sztuczne musz- 
ki, włosienie i sznury do wędek. 


Laski do wędek. 
Pływaki i inne przybory do rybołowstwa, 


Paski korkowe do pływania. 


do zawijania masła, sera itp. 


Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje 


ndo y 


alkaliczna szczawa 
podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 
Główny skład na Galicyą posiada firma Kraków, I. Flo ńsk 13 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ladyika. Sro "r w 


Miejsce sprzedaży w Krakowie u K. Wiszniew-| dzwonki elektryczu e, tele- 
skiego, aptekarza. — W zapasie w składach wód mineralnych, restau- fony, piorunochrony itp. 
racyach, aptekach i t. d. 1529 3 26] Podejmuje się urządzeń sygnalizacyi naj- 


bardziej skomplikowanej, z gwarancyą kilkuletnią. 
Barbera pastylki Gascara 


Utrzymuje na składzie aparata elektry- 
ezne do celów lekarskich. 
Zamówienia z prowineyi, oraz wszel. informacye, 
cenniki i kosztorysy przesyła odwrotna poczta 
z czekoladową powłoką, od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo- 
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na Żoladek wzmaeniająco działajacy 
środek rozwalniający. Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 
zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „„BBarberć i znak oc aron 


9060600600 
Zaklad 
Cenn pudełka z 40 matemi lub 20 wielkiemi pastylkuni 1 złr. 20 ceni.: ad ad 
cena pudełka na próbę 35 ceniów. 1191 31 75 


s 
Jedyne miejsce wyroln i skład główny: wo d 0 | ec Z n | C Z y 


Apteka „zum heil. Geist‘, Wiedeń, l., Operngasse 16. 
przy ulicy Św. Agnieszki, 5, 


$tradom, 1033 14 20 


otwarty od 5 maja b. r. 


Wszelkie procedury wo- 
dolecznieze i masaż odby- 
wiją się według ordynacyi 
i pod kierunkiem lekarza. 


Przybory (0 rybolowstwa 


sensa c ye 


wywołują nowo wynalezione 
oryginalne genewsikie 


«> Złocone zegarki remontoar 


(Savonete) z antymagnetycznymn jak najdokl adniej wykonanym 
werkiem. — Zegarków tych wskutek ich doskonałości i eleganckiego 
wykonania nawet znawcy nie potrafia odróżnić od prawdziwie zło- 
| tych. Ślicznie cyzelowane koperty pozostają raz na zawsze upełnie 
t jednakowe, a za dobry chód udziela się 3-letnią pisemną gwarancyę. 


Cena. za. sztukę 6 ztr. 


Prawdziwy złocisty łańcuszek z karabinierem bezpieczeń- 
stwa fason: Sport, Miraus luh pancerz, A złr. 50 ct. 
Do każdego zegarka darmo futeral skórkowy. 
Te złocone zegwrki z powodu swej znakomitej dokładności 
WZA wa są przez znaczną liczbę nrzedników kolei państwowycu 
a zamawiać je można wyłącznie przez 


i 


Przesyłka za pobraniem pocziowcm. 156L 5 6 
| O! niedawna sprzedają rozmaite firmy liche naśladownietwa powyż- 
szych jedynie prawdziwyck złocistych zegarków, przez co rozgłos, 
jakim się cieszą nasze wyroby uznane za znakomite, jest na szwank nari tony. Ostrzeganiy przeto 
każdego jak najusilniej przed kupowaniem lichych, nieużytecznych nasladownietw i oświadczamy 
niniejszem publicznie. że prawdziwe, oryginalne, genewskie zegarki remontoar nabywać można 
jak dawniej tylko u p. Alfreda Fischera, Wiedeń, 1., Adlergasse 2, a zreszta nigdzie wiecej. 


Wielki wybór. 


17173 15 


poleca 


Skład farb 


Romana Drobnera 


w Krakowie. 


Z powodu zwinięcia interesu wysprzedaję 


obuwie męskie i damskie 


po cenach zniżonych. 


Franciszek Gembronowicz 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 15, w podworcu. „. EIĘKTOŚĆ: l BZAOĆNĄ 


wego, zwanego „Gesichtspomade*, który usu- 
wa w przeciągu kilku dni piegi , liszaje, wagry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. Wiśniewskiego w Kra- 
kowie, ulica Stradom, L. 7. 
Słvik 60 ceutów. 143 93 0 


Agentów 


do sprzedaży losów prawnie dozwo- 
lonych na raty w mysl artykułu XXXI 
ustawy z r. 1588 przyjmuje się pod bardzo 
1664 korzystnemi warunkami. n 40 


1638 6 6 


Spróbuj 


Pani 
myć sie 


liliowem mydłem Bergmanna. « przekonasz się. Ż 
swa czystością i łagodnością, swym dobroczynnym wplywem na 
skórę. swą orzeźwiającą wonią wyróżnia się ono od każdego 


Hauptstadtische wechselstuben Gesellschaft, 
Adler « Comp., Budapesti. 


innego anydła toaletowego i że zupełnie słusznie jest ono po- 
wszechnie ulubionem mydłem. 


Potrzeba 1389200 


8000 złr. na 7°, 


na plerwsza hipotekę. 


Wiadomość u adwokata Dra Ka- 
zimierza Smolarskiego w Krakowie, 
ulica Grodzka, L- 15, | piętro. 


Na składzie po 40 ct. prawie we wszystkich aptekach, 
drogueryach i składach perfum. 
Prawdziwe tylko ze znakiem ochronnym: 
w ji górnicy. 


F Schutz Ma rke NY 
G 
in Gg 


Zwei ję 


LH. Więrzycki w Tarnow 


poleca 1592 7 24 


Przybory krawieckie, Roboty 
reczne, Potrzeby toaletowe, 
Papiery i artykuły piśmienne, 


Wysyła poczta bez doliczenia opa- 
kowania. 


|  Najłepszym środ- 
a A do a 


792 U 19 


| Christopa 


sUo 335 78 


Farbiarnia 
pralnia chemiczna 
Piotra Utelskiego 


w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17, 
przyjmuje do farbowania, prania lub odezyszeza- 
nia wszelkie materye jedwabne, weł- 
nuiane, biwetłniane, aksanity, ko- 
ronki, dywany, firanki, kapy- or- 
maty, ubrania meskie i damskie, 
uniformy wojskowe, pokrycia me- 


M powadze 
]j Połysk źwierciadła ! 
Nie wiele pracy 


Ș Krakow: Szarski i „Sm 
Rynek gł, L. 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Aduninistracyi 
„Union“, Budapeszt, Rottenbillergasse 
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 


blowe itp w całości lub poprute. 
za 15 et. w znacz. poczt. 1376 15 20 
om parterowy 


Maszyny (0 sayel d Dı nia w podwórzu i ogród, jóst Uczenrn 


z aparatem do wytłaczania haftów | wolnej ręki zaraz do sprzedania |z ukończoną najmniej H klasą gimna- 
poleca firma 1422 130 w rynku w Bochni. zyalną, znajdzie umieszczenie jako prak - 


g g Bliższa wiadomość w sklepie Am=-|tvkant w pierwszym składzie aplecznym 

Józefa Popiel l Spółka toniego Skibniewskiego , Rynek. |.J. Wiśniewskiege w IKrakawie, 

Nowy Sącz. Bochnia. 1734 208 ulica SŚtradom. 1718 3 3 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


